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Wieś polska jest przeludniona. Brak 
ziemi i pracy skazuje wielu jej mie
szkańców na nędzne życie i marnienie 
w ciężkich warunkach. Umożliwić tym 
rzeszom wydostanie się z tego tragicz
nego położenia, wyzyskać ich nieprze
brane siły dla wzrostu ekonomicznej 
i duchowej potęgi narodu — to naj
ważniejsze zadanie naszej społecznej 
polityki wewnętrznej. Trzeba stwier
dzić, że doniosłość, tej sprawy należy
cie docenia i społeczeństwo i państwo. 
Ustalony został zasadniczy kierunek 
rozwiązania kwestii przeludnienia wsi: 
nadmiar jej ludności w ciągu najbliż
szych kilkunastu lat ma wyemigrować 
do miast i tu znaleźć zatrudnienie 
w przemyśle, handlu, rzemiośle i w ol
nych zawodach.

W  związku z tym powiększającym 
się w przyszłości z każdym rokiem 
przesiedlaniem się do środowisk miej
skich, należy już zawczasu rozpatrzyć, 
jakie skutki pociągnąć ono winno dla 
ukształtowania również duchowego, o- 
byczajowego życia naszych miast. Na
pływ krzepkiej, energicznej, fizycznie 
i moralnie zdrowej ludności wiejskiej 
winien niewątpliwie pod każdym 
względem dodatnio na podniesienie, u- 
narodowienie i uchrześcijanienie życia 
tego wpłynąć. Stanie się to jednak ty l
ko wówczas, je ś li w ie ś  p rzestan ie  jed 
n ostron n ie  u leg a ć  w p ły w o m  ku ltury  
m iejsk iej, a za czn ie  sam a na kulturę tę  
w yd atn iej od d zia ływ ać.

Dotąd odbywał się u nas jedynie 
' ciągły, w ostatnich czasach coraz bar

dziej wzrastający, w skutkach swych 
przeważnie ujemny, wpływ miasta na 
wieś. Ta lekkomyślnie zarzuca — czy
ni to zwłaszcza młode pokolenie w iej
skie — dawne, swojskie obrzędy, zwy
czaje, stroje, wprowadza skwapliwie 
wzory miejskie w przekonaniu, że są 
one lepsze, postępowe. Przykładem  
m ogą b y ć  d z is ie jsze  po w sia ch  m odne  
ubiory, ozd ob y  m ieszkań , fe sty n y , sz la 
g iero w e  m elo d ie  i śp iew y , zu ch w ałe  
za lecan k i, w łó czen ie  s ię  po drodze do  
p óźn ych  godzin  w  n o cy  i t. p.

Trzeba niestety wyznać, że miasta 
nasze istotnie niewiele dobrego dać 
mogą wsi. Wszak ich oblicze w tak 
wielkim stopniu jest i b ezw y zn a n io w e
i... ży d o w sk ie . Nie wytworzyliśmy 
w ciągu wieków silnej, na wskroś pol
skiej i katolickiej tradycjami, przywią- 
zaniami, obyczajami warstwy_ mie
szczańskiej. Stanowiły ją i dotąd sta
nowią przeważnie obce nam wiarą, po
chodzeniem i kulturą elementy. Ich 
przewagi nie potrafiły osłabić te liczne 
rodziny szlacheckie, które w poprzed
nim wieku wskutek przemian społecz
nych i gospodarczych przeniosły się 
z dworków do miast. Rzesze robotni- 
ęgę zostały rychło owładnięte gangre

ną żydowskiego socjalizmu. Również 
wzrastające w liczbę, mniej w znacze
nie, sfery inteligencji urzędniczej, wy
wodzące się w dość pokaźnej mierze 
z ludu, nie nadały bardziej swojskiego 
wyrazu życiu środowisk miejskich. 
Sfery te bowiem umysłowość swą, e- 
tykę, upodobania kształtowały niemal 
wyłącznie pod wpływem laicystycż- 
nych i materialistycznych prądów Za
chodu. Rodzimych pierwiastków i na
wyków albo w ogóle nie posiadały, 
albo też już w okresie studiów śred
nich i wyższych się ich pozbywały. Nie 
uświadamiały sobie wcale wartości o 
żywotności kultury ludowej, lekcewa
żyły jej cechy i przejawy, przecenia
jąc bezkrytycznie formy życia wielko

m iejskiego. Dopiero w ostatnich cza
sach budzi się wśród inteligencji ludo
wej żywszy ruch w kierunku pielęgno
wania, nawet w nowym otoczeniu miej
skim, tych różnorakich, tak cennych 
i charakterystycznych właściwości, ja
kie w dziedzinie religii, obrzędowości, 
obyczajów, form towarzyskich, rozry
wek i t. p. wytworzyła i zachowała 
wieś polska.

Należy nimi, w. związku z wspom
nianą na wstępie przewidywaną emi
gracją ludności wiejskiej, koniecznie 
nasycić życie naszych miast, odświe
żyć ich stęchłą, duszącą atmosferę du
chową i moralną,- usunąć bezmyślnie 
z obcych krajów importowane i prze
szczepiane, z duchem naszego narodu;, 
naszą wiarą i upodobaniami niezgodne 
w ytwory i wstręty, a umożliwiać roz
wój rodzimych pomysłów i dążeń, któ
rych tyle w zakresie i gospodarki i spo
łecznego ustroju i wychowania i na
wet twórczości artystycznej ujawnia 
polska wieś.

Miasta nasze wiele od miej nauczyć 
by się mogły i powinny. Przede w sz y s t
k im  g łęb szeg o , p o w a żn ie jszeg o  p ojm o
w an ia  ż y c ia  i jeg o  ce ló w . Te w mie
ście zanadto traktuje się lekko, po
wierzchownie, niejako po literacku. 
Człowiek tu, zdaje się,, jakby całkowi
cie zatracił łączność z ziemią i niebem, 
szuka nie wielkich radości, ale prze
lotnych przyjemnostek, jakich mu do
starcza kino, restauracja, dancing. Że 
są one kosztowne, na to nie zważa. 
W ielu wszak pieniądze łatwo przycho
dzą. Przeciwnie wieś, pracuje na nie 
ciężko, więc lekko ich nie-puszcza. Na 
życie patrzy nie jako na ciągłą, coraz 
to nową rozrywkę, ale jako na odpo
wiedzialny trud, za którego każdo- 
dzienne spełnianie przed Stwórcą zda' 
się rachunek. Dlatego pracę przeplata 
często modlitwą, nadając jej przez to 
prawdziwe dostojeństwo. W ie ś  pracu-„j, 
je  na n ieb o , m iasto  na... em eryturę.

Miasto od wsi może się też nauczyć 
n a leży teg o  p ow ażan ia  dla praw a i au 

torytetu . Tu naprawdę wszyscy są 
równi, jednakowo ważni, niezależni. 
Jeśli się jeden gospodarz z drugim o 
cokolwiek poróżni, spór rozstrzygnąć 
może tylko powołany rozjemca na mo
cy słusznego prawa. Dlatego ceni się 
prawo i władzę. W  mieście zbyt wielu 
jest równocześnie i zwierzchnikiem 
i podwładnym. Zbyt też obficie ma się 
do czynienia z ustawami, przepisami, 
paragrafami, zbyt często się je omija, 
przekręca, po swojemu interpretuje, 
żeby się je miało, jak należy, szano
wać. Nadto wskutek stałej zależności 
od różnych zwierzchników, doskonale 
się władze i urzędy znienawidziło, a 
na podwładnych nawet poza urzędo
waniem, na ulicy, w tramwaju, w ko
ściele patrzy się hierarchicznym wzro
kiem. Co to nieraz nawet tacy woźni 
wyprawiają ze „stronami", co przyszły 
sprawę do urzędu załatwić. W szyscy 
się boją, grożą, nienawidzą, mało kto 
szanuje.

Wieś wreszcie mogłaby nauczyć 
miasto ch rześc ijań sk iej m ora ln ości, od 
różn ian ia  g rzech ów  od  cnót, niepobła- 
żania dla pierwszych, niepodrwiwania 
sobie z drugich. Wiadomo, jak stra
szliwie wskutek rozluźnienia obycza
jów, pomieszanie pojęć i ocen etycz
nych w środowiskach wielkomiejskich 
występujeT Nierząd nazywa się ńiewin- 
nym flirtem, bezwstyd . - higieną, po
bożność — dewocją, szczerość — głu
potą, karierowicza — patriotą, krzyka
cza — działaczem, włóczęgę — społecz
nikiem i t. d. Wieś tego rodzaju prze
wrotności nie zna.

Miasta nasze winny tedy co rychlej 
do niej po naukę prawdziwej filantro
pii życia się zwrócić, zanim wchłoną 

/w  siebie tysiące zdrowej ludności 
wiejskiej, której w przeciwnym razie 
zgotują wielki, moralny upadek. Tego 
zaś nie zrównoważy żaden, choćby naj
świetniejszy dobrobyt materialny.

M . S.

Tydzień
śpiewu i muzyki 
kościelnej

odbędzie się w  Nowym Sączu 
od 3 do 8 lipca br. P. T. Organi- 

. ści, którzy zgłosili uczestnictwo, 
przyw iozą z sobą prześcieradło, 
poduszkę i koc. K w atera w bu r
sie w raz z u trzym aniem  6 zł. 
(sześć) k tóre  należy uiścić przy 
zgłoszeniu się do bursy.
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S Ł O W O  B O Ż E
EW ANGELIA  

N A  NIEDZIELĘ V. PO ZIEL. ŚW.
Onego czasu: Rzekł Jezus ucz

niom swoim: Jeśli nie będzie ob
fitowała sprawiedliwość wasza 
więcej niż doktorów zakonnych, 
i faryzeuszów, nie wnijdziecie do 
królestwa niebieskiego. Słyszeli
ście, iż powiedziane było starym: 
Nie będziesz zabijał: a kto  by za
bił, będzie winien sądu. A  ja wam  
powiadam: iż każdy, k tóry  się 
gniewa na brata swego, będzie 
winien sądu. A  kto  by  rzekł bratu 
swemu: Raka (t. j. niegodziwcze), 
będzie winien Rady. A kto  by  
rzekł: Głupcze (t. zn. bezbożniku), 
będzie winien ognia piekielnego. 
Jeśli tedy ofiarujesz dar twój do 
ołtarza, a tam wspomnisz, iż brat 
twój ma nieco przeciwko tobie, 
zostaw tam dar twój przed ołta
rzem, a idź pierwej pojednać się 
z bratem twoim: a w tedy  przy
szedłszy, ofiarujesz dar twój. 
(Mat. 5, 20-24).

Co jeszcze należy czynić?
Nie może grzesznik poprzestać na 

dobrym rachunku sumienia, prawdzi
wym żalu, mocnym postanowieniu po
prawy, szczerej spowiedzi — musi je 
szcze odprawić pokutę i wynagrodzić 
wszystkie krzywdy, jakie wyrządził 
bliźnim i Bogu. Zadosyćuczynienie —1 
to piąty i ostatni warunek Pokuty. Jest 
on tak ważny i potrzebny do całości, 
że gdyby ktoś nie chciał go przyjąć

na siebie i wykonać, sakrament Poku
ty byłby nieważnie, świętokradzko 
przyjęty.

Dlaczego po spowiedzi, po otrzyma
niu rozgrzeszenia pozostaje nam obo
wiązek zadosyćuczynienia?

Grzech możemy porównać do kuli, 
która trafiła człowieka i spowodowała 
ranę. Kulę trzeba wyjąć, ale to jeszcze 
nie wystarcza — trzeba i ranę zagoić, 
aby ranny wrócił do zupełnego zdro
wia., Na spowiedzi dokonuje się jakby 
operacja duszy, grzech zostaje wyjęty, 
ale ranę trzeba goić. Otóż lekarstwem 
na zagojenie ran grzechowych jest za
dosyćuczynienie. Jest to spłata dłu
gów, zaciągniętych przez grzech wobec 
Boga i bliźnich. Ten kogoś obmówił, 
niesłusznie posądził, oczernił, do złe
go namówił; inny wyrządził bliźnim 
krzywdę na majątku, na sławie... Na te 
krzywdy nie wolno zamykać oczu, 
choćby najdokładniej były wyznane na 
spowiedzi i obżałowane. To są długi, 
które trzeba spłacić, choćby nas to bar
dzo bolało i łatwo nie przychodziło,

Ale nie tylko bliźnim wyrządzamy 
krzywdę grzechami. Przede wszystkim 
znieważamy nimi Boga i ściągamy na 
siebie karę wieczną i doczesną. Karę 
wieczną, czyli piekło przekreśla i od
puszcza rozgrzeszenie. Ale i za grze
chy ciężkie i powszednie pozostaje 
większa lub mniejsza kara doczesna, 
którą wymierza Bóg w tym życiu w po
staci różnych cierpień, nieszczęść; albo 
w przyszłym życiu — w czyśćcu. Ale 
Bóg jest Ojcem, który chce oszczędzić 
przykrej’ kary grzesznikowi — dlatego 
czeka, aż sami, dobrowolnie przez mo
dlitwy, umartwienia i inne dobre u- 
czynki uregulujemy długi, jakie zosta

ły  po rozgrzeszeniu. W tym celu za
daje kapłan na spowiedzi t. zw. poku
tę, najczęściej modlitwę, rzadziej post 
i jałmużnę. Taka pokuta, zadana na 
spowiedzi, zmniejsza częściowo kary 
doczesne — dlatego też należy ją su
miennie odprawić. Pokuty jednak, któ
re zadają spowiednicy na spowiedzi, 
są małe. Nie możemy więc na tym po
przestać. I -jeśli chcemy uniknąć dużo 
cięższej pokuty w czyśćcu, musimy 
sami, dobrowolnie, pełnić rozmaite u- 
czynki pokutne. Sposobności do nich 
mamy wiele. Pokutą i dobrym zadosyć- 
uczynieniem może być praca, spełnia
nie sumienne codziennych obowiąz
ków, cierpliwe znoszenie niewygód, 
przykrości, choroby; ścisłe przestrze
ganie postu w odpowiednich dniach, 
wskazanych przez Kościół; jałmużna 
czyli wszelaka pomoc .użyczona bliźnie
mu, modlitwa w różnej postaci, a wre
szcie odpust. Kto zyskuje odpusty czę
ściowe i zupełne, ten wiele zadosyć- 
uczyni Bogu. Ale trzeba dokładnie wy
konywać wszelkie warunki, które są 
wymagane przez Kościół do uzyska
nia odpustu.

Dodać należy, że zadosyćuczynie- 
niem -zjednywamy sobie u Boga nie 
tylko prżebaczenie, ale i nagrodę. Każ
dy dobry czyn — to pokuta, -a równo
cześnie i zasługa — nowy jakby szcze
bel, po którym wstępujemy do nieba.

Jedna jeszcze uwaga na koniec. 
Starajmy się zadosyćuczynić w tym ży
ciu— nie odkładajmy pokuty do wiecz
ności. W  czyśćcu też człowiek poku
tuje, ale pokutuje p rz y m u sz o n y ----
stąd pokuta w czyśćcu inną ma war
tość niż ta, którą dobrowolnie podej
mujemy sami. Póki żyjemy, póki mi
łosierdzie Boże zapisuje na naszą ko
rzyść najmniejszy nawet pokutny u- 
czynek — starajmy się spłacać zaciąg
nięte długi u Boga. Nie będziemy tego 
żałować! P.

R a z e m  p r z y  p a c i e r z u
Młoda para małżeńska stała w dniu 

swego ślubu przed stołem zastawio
nym podarunkami od przyjaciół i krew 
nych. Były tam drobiazgi dla gospo
darstwa domowego, figurki, był i k-rzyż, 
obrazy, kropielnica... Gdy tak oglądali 
podarunek za podarunkiem, ujęła pan
na młoda niespodzianie rękę swego mę
ża i powiedziała; .

— Nasi znajomi pamiętali o nas i 
ładnie nas obdarowali. Czy wolno mi 
dziś w tym uroczystym dniu także cie
bie prosić o małą pamiątkę?

Mąż patrząc z ufnością w jej jasne 
oczy, rzekł;

\— Moja droga! Żądaj ode mnie, cze
go tylko chcesz, czego twe serce pra
gnie!

Ona zaróżowiona, nieśmiało powie
działa;

— O to jedno tylko chcę cię pro
sić, abyś raczył codziennie zmówić 
jeden Ojcze nasz! Przyrzekniesz mi?

.— Ależ naturalnie! Przyrzekam 
z całego serca!

— Tak, ale ja pragnę, abyś odma
wiał Ojcze nasz ' każdego wieczora 
przed udaniem się na spoczynek — gło
śno i pobożnie razem ze mną...

Dobrze, na pewno...
Wieczorem dnia weselnego po

modlili się oboje. I tak było co wie
czora przez sżereg tygodni.

Po upływie trzech miesięcy po
wiedział raz małżonek do żony, że 
zaprosili go starzy koledzy do restau
racji na szklankę piwa; dawno już się

z nimi nie widział. Obiecał, że przyj
dzie do domu najpóźniej o 10. Ona nie 
miała nic przeciwko temu.

Ale wybiła ’godzina jedenasta) wy
biła dwunasta, minęła pierwsza,'druga, 
a on nie powracał. Nareszcie had sa
mym. ranem przywlókł się ciężko i nie
zgrabnie clo domu — otworzył z- hała
sem drzwi do mieszkania, a wszedłszy 
do pokoju, zaczął coś wykrzykiwać 
i łajać podniesionym głosem, używa
jąc przy tym bardzo pospolitych w y
rażeń i przekleństw, których dotych
czas zTust jego żona nigdy nie słysza
ła. W ylatywały te słowa z ust jego jak 
z procy, przy czym rozchodziły się pp 
izbie przykre do zniesienia wyziewy 
alkoholowe. Żona nie odzywała się zu
pełnie.
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Przeszło pół godziny awanturował 
się bez żadnej przyczyny. Wreszcie po
tok słów ustał. Oczekiwał, co też żona 
mu na to wszystko odpowie. Podnio
sła się poważnie na swym łóżku i spo
kojnie zaczęła się modlić: „Ojcze nasz, 
który jesteś w niebie" — powoli, uro
czyście snuła się prośba jedna za dru
gą, przy czym jej załzawione oczy kie
rowały się w stronę krzyża. On stał, 
milcząc i patrzył uparcie w podłogę. 
Gdy skończyła się modlić, panowała 
przez dobrą chwilę głęboka cisza w tym 
słabo oświetlonym pokoju — może to 
była cisza przed burzą? Doświadczona 
boleśnie młoda niewiasta nie namyśla
ła się jednak bardzo długo, lecz za
częła po chwili znowu tę samą mod
litwę:.

— Ojcze nasz!...
— Dotychczas mąż mój codziennie 

modlił się tymi samymi słowami do 
Ciebie wraz ze mną!... Dziś ja sama 
muszę się modlić do Ciebie, a przecież

Tyś jest także jego Ojcem... Nie po
zwól, aby miał przestać być Twym 
dzieckiem... Święć się Imię Twoje!... 
On właśnie teraz Imię Twoje obraził... 
Przebacz mu!... Przyjdź królestwo Two
je!... Pozwól, niech wróci do nas kró
lestwo Twego pokoju!... Bądź wola 
Twoja jako w niebie, tak i na ziemi!.,r- 
Twoją wolą jest, aby mężczyzna żył 
zgodnie z tą, którą sobie obrał za żonę 
i aby wzajemnie się miłowali... Przy
wróć tę miłość z powrotem, którą so
bie przed . ołtarzem ślubowaliśmy... 
Chleba naszego powszedniego daj nam 
dzisiaj!... Skoro jednak żyjemy nie tyl
ko chlebem tej ziemi, użycz nam też 
Swej łaski i ducha Twej miłości!...

...I odpuść nam nasze winy — jako 
i my odpuszczamy naszym winowaj
com!... Odpuść i mnie moje winy, a 
w szczególności te, które może popeł
niłam już w stanie małżeńskim! Ty 
wiesz, mój Boże, jak. strasznie mój mąż 
uraził moje serce! .Przebaczam mu jed

nak ze serca! Przebacz i Ty jemu!
...I nie wódź nas na pokuszenie! 

Uchroń mię przed takimi ciężkimi pró
bami, jakie muszę znosić w tej chwili! 
Uchowaj też mojego męża przed złym 
towarzystwem...

Gdy miała rozpocząć ostatnią proś
bę, on podszedł do niej, ukląkł koło jej 
łóżka i wypowiedział słowa tej prośby 
razem z nią, obejmując jej złożone do 
modlitwy ręce:

...Ale nas zbaw ode złego... Amen...
Był to naprawdę pierwszy i ostatni 

raz w ich życiu, że ona modliła się wie
czorem sama. Ale też pierwszy i ostat
ni raz w życiu przyszedł mąż do domu 
podchmielony. Nigdy więcej prze
kleństw, ani brzydkich wyrazów nie u- 
słyszała z ust jego.

Najlepszym i najskuteczniejszym 
środkiem na poskromienie jego chwi
lowego zapomnienia się okazały się 
słowa Modlitwy Pańskiej. T. Sz.

N o w o c z e s n a  b r o n  p a n c e r n a
Broń p a n c e rn a  tó  sam o ch o d y  p a n c e r

ne, czołgi i p o c iąg i p an cern e .
Samochody pancerne są to  w ozy  n a  

ogó ł dość słabo  o pancerzone . Ich  u zb ro 
je n ie  s ta n o w ią  k a ra b in y  m aszy n o w e lub 
działka . Z tru d em  ty lk o  m ogą się  p o ru 
szać poza drogam i. R ow y, za ro śla , o g ro 
d zen ia  m u ro w an e są  d la  n ic h  p rzeszk o d ą  
n ie  do p rzeb y cia . N a to m ias t c h a ra k te ry 
zu je  je  duża szybkość, do ch o d ząca  60— 80 
km /godz„ o raz d uży  p ro m ień  dzia łan ia .

Czołgi ró żn y c h  typów , od m ałych , zw in 
nych , lecz s łab ie j o p an c e rzo n y c h  i u zb ro 
jonych , do po tężn y ch , w y p o sażo n e  w  d z ia
ła  i k ilk a  k a ra b in ó w  m aszynow ych , są  
p rzy s to so w a n e  do ru c h u  n a  p rze ła j, t. j. 
poza  drogam i. P rzeb y w ać  onó m ogą różne 
p rzeszkody , zasiek i, row y , o b a lać  m n ie j
sze drzew a, śc ian y  b u d y n k ó w ' w ie jsk ic h  
i t, p. P ow ażną  n a to m ia s t p rzeszk o d ą  je s t 
d la  n ich  g rzązk a  g leba, rzeczk i o u rw i
s ty c h  b rzegach , p o to k i dość  g łęb o k ie  lub
0 n iep ew n y m  dnie, m asy w n e  bu d o w le
1 w iększe sk a rp y . N o w oczesny  czołg  ro z 
w in ąć  m oże dość  dużą  szybkość, d o ch o 
dzącą p rze c ię tn ie  do 40 km /godz. n a  
drodze.

N a jw a żn ie jsz a  ro la  czo łga p o le g a  n a  
u ła tw ian iu  p iech o c ie  z a ję c ia  te re n u  p rzez 
zn iszczen ie d ru tó w  k o lc za s ty ch  i ś rodków  
w alk i n iep rzy jac ie la . S am a b ro ń  p a n c e rn a  
bez pom ocy  p ie c h o ty  i a r ty le r ii  zdobyć 
i u trzy m ać te re n u  n ie  je s t w  stan ie .

M im o pozo rne j n ieza leżn o śc i czo łga od 
drogi, d z ia łan ie  w iększego  od d zia łu  p a n 
ce rn eg o  je s t je d n a k  śc iśle  zw iązane z u- 
k ład em  i s tan em  siec i d rogow ych , p ó ty  
bow iem  m oże działać, p ó k i b ęd z ie  m iał 
zap ew n io n y  dow óz paliw a.

N ow oczesna  b ro ń  p a n c e rn a  dzięk i sw ej 
szy b k o śc i i dużem u p rom ien iow i d z ia ła 
nia , k tó ry  w y n o si w  za leżnośc i od  ro d za ju  
sp iz ę tu  od  200 do 350 km ., n a d a ję  s ię  
dobrze  do w y k o n a n ia  zagonu, tj. w d arc ia  
s ię  g łęboko  n a  ty ły  n ie p rz y jac ie la , o raz 
do pośc ig u  —  p o d  w arunk iem , że w  d z ia

ła n ia c h  ty c h  w ezm ą ró w n ież  u d z ia ł o d 1 
d z ia ły  in n y c h  b roni, b y  za leżn ie  od p o 
trz e b y  w spom agać  się  w zajem nie.

T ak im  zw iązk iem  od d zia łó w  ró żn y ch  
b ro n i są w  n ie k tó ry c h  w o jsk a ch  d y w iz je  
p an c e rn e . S k ład a ją  się  one z p ie ch o ty  
p rzew o żo n ej n a  sam ochodach , oddzia łów  
m o tocyk lis tów , czo łgów  i sam ochodów  
p an c ern y ch , a r ty le r ii  - zm o to ry zo w an e j 
i in n y c h  b roni. S iłę g łów ną ta k ie j  dy w iz ji 
s ta n o w ią  czołgi. P iec h o ty  m a on a  s to su n 
kow o  m ało.

D zięki duże j ilo śc i czo łgów  i dość  s il
ne j a r ty le r ii, d y w iz ja  p a n c e rn a  je s t g ro ź
n y m  p rzec iw n ik iem , p rze d e  w szystk im  
w  te re n ie  po zb aw io n y m  p rzeszk ó d  n a tu 
ra ln y c h  i p rzedm io tów , d a ją c y c h  o p arc ie  
p rzed  b ro n ią  p an c ern ą . W  p rze c ię tn y m  
n a to m ia s t te re n ie  dob rze  w y szk o lo n a  p ie 
cho ta , u m ie ję tn ie  w y k o rz y s tu ją c  o d p o 
w ied n ie  p rze szk o d y  p rzec iw czo łgow e, ja k  
p o dm ok łe  łą k i i d o lin y  s tru m y k ó w , lasy , 
ła ń cu c h y  jezio r, k o m p le k sy  m asy w n y ch  
budow li i t. p., m oże z pow odzen iem  s ta 
w ić  je j czoło w  c iąg u  dnia, b y  z z a p a d n ię 
ciem  zm roku  z k o le i w y k o rz y s ta ć  sw o ją  
p rze w a g ę  sił żyw ych , rozb ić  s łab ą  o słonę 
p ie ch o ty  zm o to ry zo w an e j i zdobyć czołgi, 
o b ezw ład n io n e  ciem nością .

N ajw ię k sz e  su k c esy  u zy sk ać  m oże d y 
w iz ja  p a n c e rn a  p rzez  zaskoczen ie . D latego  
też  spodz iew ać się  m ożna, że zw iązk i t e 
go ty p u  b ę d ą  u ży te  p rze d e  w szy stk im  
w  o k resie , w  k tó ry m  zask o czen ie  je s t  m oż
liw e, a  Więc n a  p o cz ą tk u  w o jny , zw ła 
szcza ta k  m odnej o b ecn ie  w o jn y  bez  w y 
pow iedzen ia , w  d z ia ła n ia ch  w stęp n y ch , do 
w y k o rz y s ta n ia  p rze łam a n ia  fron tu , ce lem  
w zn iecen ia  p o p ło ch u  i d ez o rg an iz ac ji t y 
łów , a  w ięc  p rzede  w szy stk im  tam , gdzie 
n ie p rz y ja c ie l n ie zo rg an iz o w an y  i n ie p rz y 
g o to w an y  n ie  m oże s ta w ić  z m ie jsc a  p la 
now ego  oporu .

Z agon  ta k i n ie  p o p a r ty  n a ty ch m ias t 
p rzez  w ięk sze  siły , p o d o b n ie  ja k  n a p a d  
lo tn iczy , m oże w p raw d zie  w y rząd z ić  d u 

że szkody , n ie  będz ie  je d n a k  m ia ł w ię k 
szego w p ły w u  n a  p rzeb ieg  ca ło śc i działań .

D yw iz ja  p a n c e rn a  p o sia d a  ogó łem  o- 
ko ło  6000 p o jazd ó w  m echan icznych , t. j. 
czołgów , sam ochodów  ró żn y c h  ro d za jó w  
i m o tocyk li. N ic w ięc  dziw nego , że d łu 
gość k o lu m n y  ta k ie j dyw izji, łączn ie  z o d 
le g ło śc iam i m iędzy  poszczegó lnym i cz ło 
nam i, w y n io s ła b y  „nie m nie j niż 180 km. 
D latego  też  d y w iz ja  p a n c e rn a  m u sia ła  by  
m asze ro w ać po dw óch  lub  trze ch  d ro g ach  
ró w n o leg ły ch , a le  i w  tym  w y p a d k u  u- 
g ru p o w an ie  je j od d zia łó w  w y n ies ie  w  g łąb  
k ilk a d z ie s ią t k ilom etrów .

S zybkość m arszu  ca łe j dy w iz ji w ynosi 
p rze c ię tn ie  oko ło  15 k ilo m etró w  n a  go 
dzinę. O czyw iśc ie  poszczegó lne oddziały , 
a  zw łaszcza  o d d zia ły  rozpoznaw cze  m asze
ro w a ć  p o w in n y  o w ie le  szybcie j. P rz e 
c ię tn y  e tap  d z ien n y  bez  p rzeszk ó d  ze s tro 
n y  n ie p rz y ja c ie la  w y n ies ie  oko ło  100 do 
150 km . n a  dobę! M ożna ła tw o  sob ie  w y 
obrazić , że p o su w an ie  się  ta k ie j dy w iz ji 
w  szy k u  b o jo w y m  je s t b a rdzo  tru d n e , zw ła 
szcza w  k ra ju , gdzie s ieć  d róg  je s t s łabo  
ro zw in ię ta . T ru d n o ści te  sp o tę g u je  je szcze 
s ta ła  tro sk a  o zao p atrzen ie , a lb o w iem  p rzy  
ta k  w ie lk ie j ilo śc i p o ja zd ó w  m ech an icz 
n y ch  zużycie  p a liw a  p ły n n eg o  w y n ieść  
m usi do 150 ton , t. j. 15 w ag o n ó w  n a  100 
km. m arszu.

In n ą  s ła b ą  s tro n ą  w ie lk ie j je d n o s tk i 
p an cern o -m o to ro w e j je s t  duże ro zc iąg n ię 
cie w  m arszu  je j sił, z k tó reg o  to  pow o d u  
w  te re n ie  o b fitu jący m  w  n a tu ra ln e  p rz e 
szk o d y  w y n ik n ąć  m ogą p o w ażn e  tru d n o 
ści p rzy  sk u p ia n iu  ś ro d k ó w  w e w łaśc i
w ym  m ie jsc u  i czasie.

S zczególne tru d n o śc i m ogą p o w sta ć  
w  czasie  m arszu  w  raz ie  kon iecznośc i 
p rze g ru p o w ań  oddzia łów  n a  sk u te k  zm iany  
po ło żen ia  bo jow ego . D ow odzen ie  d y w iz ją  
p a n c e rn ą  je s t w ięc  bard zo  tru d n e .

W y k o rz y s tu ją c  te  s łabe  s tro n y  d y w i
zji p an c e rn e j, n ie p rz y ja c ie l b ęd z ie  się  s ta 
ra ł p rzed e  w szy stk im  za trzy m ać  je j m arsz



Druhowie KSMm, z Biskupic'par; Gręboszów podczas wizytacji oddziału.

a me
Podajem y w dosłow nym  brzm ie
niu korespondencję  gospodarza 
l  P odegrodzia .,

Podegrodzie (N. Sącz) 18. VI.

Wielka uroczystość — dzień spół
dzielczy. Otworzyła podwoje ,,wielka" 
(rolnicza) szkoła — zebranie wielkie — 
reklamowane urozmaicenia ściągnęły 
ludzi z okolicy (Gołkowice, Mostki 
i inne). Stawiły się licznie miejscowe 
organizacje, oddziały A. K. z Ducho
wieństwem na czele. Referaty rzeczo
we, zastosowane do chwili powagą, u- 
miarem, również przemówienia. Wre
szcie Duchowieństwo z oddz. A. K. o- 
puszcza salę, bo zaczął się obchód 
spółdzielni politycznej.

Chytrze i sprytnie pomyśleli szer
mierze nowej spółdzielni, aby upiec 
przy okazji swoją pieczeń. I nie ma nic 
•złego podobno na świecie, co by na 
dobre nie wyszło.

Otworzyły się oczy. Wystąpiła wy
raźnie różnica między spółdzielnią a 
spółdzielnią. Dowiadują się ludziska, 
że wszystko co dotychczas było to tru
piarnia. Były spółdzielnie, ale narzuco
ne odgórnie — z gotowym progra
mem — a w nich ludzie egoiści (co 
zdanie powtarza się ten wyraz) — po 
naszemu — ludzie darmozjady, samo
luby, którzy mieli na.oku tylko swój 
interes, a nie ogółu. Dziś dopiero staje 
na świecie młodzież wiejska „Wici" — 
spółdzielczo „uświadomiona", „przygo
towana". Młodzieży tej ustąpić ma 
starszyzna, która jest już. „stracona", 
bo „społecznie się przerobić nie da" — 
dziś dopiero zjawia się „miłość bliź
niego", która postawi „człowieka obok 
człowieka". Pieniądz to sprawca nie
szczęścia przez kapitały — trzeba stwo
rzyć stosunki społeczne „bez pośred
nictwa pieniądza".

— Słyszycie — rozumiecie co z te
go wy „chłopi obywatele" — raj, raj — 
bez pieniądza. Nie ci twórcy spółdżiel-, 
ni (była mowa o księżach), których się 
wypomina (historia niedawna), ale ci 
wam „nieznani" — i my, tylko my 
w naszej organizacji odnowimy świat 
(rozumie się: usuńcie się, albo...).

Słyszysz Ludu Podegrodzki i ż oko
licy! Skąd się wzięły u nas — u was 
tam spółdzielnie, kiedy jeszcze tego 
i tamtego młodzika nie było na świe
cie? Dlaczego to tyle już lat słyszą lu
dziska, np. w Mokrej Wsi, w Rogach 
te nauki nowe — i już wszyscy, ale to 
wszyscy na pamięć je umieją, a nie 
widzą żadnej (nawet próby) spółdziel
ni? Rozumie się gospodarczej (Kasy 
Stefczyka, mleczarni i t. p.). A bo ta. 
wymaga pracy — a nie gadania tylko, 
współdziałania — a nie współgadania. 
Teraz rozumiemy, że jest to jakaś inna.

lub przynajm niej opóźnić pfzeż wzńóśźś- 
nie przeszkód na drogach w m iejscach 
trudnych  do wym inięcia, niszczenie prze
praw , napady  na transporty  m ateriałów  
pędnych. W ten  sposób dyw izja pancerna 
może być zupełnie unieruchom iona w sku
tek  przecięcia dowozu paliw a, a jej czoł
gi i tabor staną  jak  sparaliżow ane, roz
rzucone grupam i na znacznym  obszarze.

W tedy  łatw o stać się może ona łupem  
zw yczajnej piechoty.

Działanie jednostek  broni pancernej 
podczas roztopów, a zwłaszcza zimą, pod
czas opadów  śnieżnych i mrozów, stoi pod 
w ielkim  znakiem  zapytania.

W  tych  w arunkach  naw et bogate p ań 
stwo nie może sobie pozwolić na m arno
traw ienie  tak  drogocennego sprzętu, koszt 
bow iem  w ystaw ienia  jednej dyw izji p an 
cernej w ynosi nie m niej niż 100 m ilionów 
złotych. Użycie w ięc w  nieodpow iednich 
w arunkach  broni pancernej narazi ją  na 
zniszczenie, zw łaszcza gdy będzie m iała 
ona do czynienia z przeciw nikiem  bitnym, 
w ytrw ałym  i dobrze wyszkolonym .

Stanisław  Bahrynowski.

W iara i O jczyzna to jeden w ielki  
Ołtarz, a człow iek  to źdźbło miry, 
którego przeznaczeniem  spalić 
się na chwałę Ołtarza.

H. Sienkiewicz. Druhowie KSMm. oddz. W o la  Gręboszowska przed w yjazdem  na zjazd  delegowanych.

2. N. 5 po Ziel. Św. Nawiedzenie Najśw.
Marii Panny.

3. P. Św. Leon II., papież, odznaczał się
w ielką m iłością ubogich, f  683 r.

4. W. Św. Ulryk, biskup, f  973 r.
5. S. Św. Antoni Maria Zaccaria, był za

łożycielem  Barnabitów. f  1539 r.
6. C. Oktawa SS. Piotra i Pawła.
7. P. SS. Cyryl i Metody, apostołow ie Sło

wian, b racia  przyrodni.
8. S. Św. Elżbieta, bogobojna, dobroczyn

na królow a, f1 1336 r.



3^4
C . i • . f

zagraniczna spółdzielnia i to politycz
na, której o tyle jest potrzebna gospo
darcza, aby-ją-opanować i cudzą pra
cą dostać się do odgórnych wyżyn po
litycznych i zapanować.

Jakże ta młodzież źle uświadomio
na — przecież to nic innego, jak wspól
nota socjalistyczna lub komunistyczna. 
(O małOj śp. Slefćzyk ze ściany szkol
nej nie spadł. On przecież pragnął u- 
w ła szczy ć  biednego chłopa, a nie w y 
w ła szczy ć). I tak dobrymi może chę
ciami naszej młodzieży, zdrowymi i' 
mocnymi ich siłami kierują źli, ukryci 
agitatorzy na zgubę Ojczyzny. Spół
dzielnie mają być kitem zjednoczenia 
Narodu, j

Mówili i o tym, ale wykluczyli 
w tym samym czasie współpracę innej 
(rozumie się katolickiej) młodzieży, 
a zwłaszcza starych. Toteż Duchowiem 
stwo i tółodzież' KSMm;.~i "KSMż. mu
siały ich zostawić samych.

. Niechże uczestnicy tej uroczystości 
podumają, którą obchodzić chcieli spół- 
dżielnię. Podstępnie się dali wciągnąć 
dc obchodu tej nowej (gadającej tylko
0 sobie spółdzielni). Dlaczego tam nie 
mówiono o czynie, o pracy, o którą 
zahaczył i proboszcz miejscowy i k ie
rownik spółdżielni ze Starego Sącza
1 tutejśże Koło Gospod. i instr. Chrzę- 
stow ski,: mianowicie,- aby realnym o- 
wocem tego obchodu puścić w ruch 
spółdzielnię jajczarską?

Po odśpiewaniu ,,Boże coś Polskę" 
Wiec miał się dalej odbyć, nasi jednak 
kółkpwcy i kółkowczynie poszli na ob
rady nad nową tu u nas organizacją 
(skupu jaj), a proboszcz wyjechał do 
Juraszowej, w stronę ośrodków pro
mieniujących „nowością" (Rogi, Mokra 
Wieś), aBy po dawnemu urabiać go
spodynie nasze na spółdzielczynie (jaj- 
czarskie). Oby im tylko polityka nie 
przeszkadzała, aby umacniały tam fun
damenta Ojczyzny tak, jak dotąd. One 
bowiem zakładały polskie spółdzielnie, 
jak to sprawiedliwie zaznaczyła p. Pre
legentka. Boże im dopomagaj!

Uczestnik.

OPTYK .i,,.!-
K a z i m i e r z  M i c l i o t a  

sp ec ja lis ta  w  optyce o k u la ro w e j
Tarnów , ut. Targow a 2. (obok starostwa) 

Poleca okulary i binokle na każdy wzrok:
osłab iony , k ró tk i, n a  zeza, po k a ta ra k c ie , 
p rzy  o d erw an iu  sia tków k i, n a  astygm a- 
tyzm  i o k u la ry  och ro n n e  do ró żn y ch  celów . 
Przy wykonaniu okularów p o słu g u je  się 
spec ja lnym , p rec y zy jn y m  ap a ra te m  o p 
tycznym , k tó ry  w y k az u je  ja k  n a jd o k ła d 
n ie j siłę, n ac h y le n ie  osi cy lin d ry czn e j, 
ś ro d ek  op tyczny , o raz s top ień  p ry zm atu  

w  szkle.
T erm om etry  g o rączkow e sp raw dzone , za- 
ok ienne, p o ko jow e, k ąp ie lo w e  ró żn y ch  fa 

b ry k , o raz  lu p y  —  sta le  n a  sk ładzie. 
Wszelkie porady fachowe bezpłatnie.

W ą d r o w
Węgorz należy do ryb wędrownych. 

Kształtem przypomina węża. Odbywa 
on w swym życiu długie wędrówki 
z wód słodkich aż do oceanu, atlantyc
kiego po to, aby już nigdy więcej tu się 
nie pokazać. Ciekawym jest jednak, że 
ojczyzną węgorza nie są te nasze słod
kie wody, rzeki, strumienie, jeziora 
i stawy z wodą płynącą; tu się on nie 
lęgnie, lecz przybywa w te strony jako 
maleńka i niepokaźna rybka z morza.

Przez długi czas śledzono i badano, 
dokąd właściwie udają się dorosłe, du
że węgorze w swych wędrówkach ku 
morzu. Stwierdzono, że przepływają 
one z Bałtyku na Morze Północne, a 
następnie płyną na pełny ocean ku za
chodnim wybrzeżom Ameryki Północ
nej. Tarliska tych ryb muszą być zło
żone w oceanie bardzo głęboko, oko
ło 1000 m., węgorze bowiem płynące 
na tarło zmieniają bardzo swój wy
gląd -— i to nie tylko zmienia się za
barwienie ich skóry, ale także powięk
szają im się ogromnie oczy, co jest 
konieczne dla stworzeń przebywają
cych w dużych głębiach morskich, 
gdzie panuje stale mrok i gdzie organ 
wzrokowy musi być szczególnie dosko
nały. Ten ciąg. dorosłych, okazałych 
Węgorzy ku morzu zaczyna się w rze
kach naszych późną jesienią. Barwa 
jego już przedtem zmieniła się z żółto
złotej na prawie czarną. W  dzień k ry
je się w mule rzecznym i miejscach 
dobrze ocienionych — nocami wędru
je bez przerwy. W  dużych rzekach o 
szerokim nurcie tworzą się już całe 
gromady wędrujące, przybyłe z po
bocznych rzek i strumieni. W tedy jest 
najlepsza pora na łowienie węgorza 
i co nie zostanie wyłowione, to idzie 
dalej, aby nigdy już do naszych wód 
nie powrócić.

W  jaki sposób odbywa się tarło 
w głębinach oceanu, pozostaje do dziś 
dnia tajemnicą. W  każdym razie z wio
sną zaczynają pojawiać się na Bałty
ku już w kwietniu małe, robaczkowate 
stworzonka, które jeszcze niedawno, 
gdy przedostawały się z oceanu atlan
tyckiego, były całkiem przeźroczyste, 
a teraz dostały na grzbiecie lekkie, 
brunatne zabarwienie. Do niedawna je
szcze uważano je za całkiem inne ja
kieś — z węgofzem nic wspólnego nie 
mające — morskie stworzenia, dopiero 
nie tak dawno stwierdzono, że jest to 
właśnie młody narybek węgorza, który 
całymi masami udaje się na wycho
wanie do rzek środkowej Europy — 
Renu, Elby, Wisły. Nie tylko jednak 
w rzekach uchodzących do morza Bał
tyckiego i Północnego, ale też we 
wszystkich rzekach Francji, oraz. tych, 
które wpadają do morza Śródziemne
go, w ęgorz  jest zad om ow ion y . N ie

na ryba
znajdujemy go jednak ani w morzu 
Czarnym, ani w tych rzekach., które 
do niego wpadają (Dunaj). Badano 
szczegółowo tę sprawę i pokazało się, 
że słaby przypływ wody oceanicznej 
do morza Czarnego powoduje, iż pa
nują tam specjalne warunki, których 
węgorz nie znosi, — wytwarzają się 
mianowicie gazy źle oddziaływujące 
na rozwój ryby i duszą się tam one 
wskutek braku tlenu. Małe więc wę
gorki nie przekraczają nigdy w swych 
wędrówkach rozwojowych wrót Bos- 
f(UU.

Larwy węgorza, które obserwowa
no na Atlantyku już od dość dawna, 
uważając je za odmienny jakiś gatu
nek stworzeń, nie przypominają rze
czywiście niczym kształtu dojrzałej 
ryby. Mają kształt raczej listka wierz
bowego i są zupełnie przeźroczyste. 
Larwy pewnych gatunków są większe 
nieco, inne mniejsze i dają się w ten 
sposób odróżniać. Zbadano, że każdy 
gatunek ma w tym wspólnym jakoby 
basenie Atlantyku, położonym na za
chód od zatoki meksykańskiej, nieja
ko swój własny rejon wylęgowy. W  ja
ki sposób stworzenia, które tam ujrza
ły światło dzienne, potrafią kierować 
się w dalszych swych wędrówkach ku 
miejscom dawniej przez ich pokolenia 
wsteczne zamieszkiwanym i odnajdy
wać zawsze właściwą rzekę względnie 
jej dopływy, pozostanie na zawsze dla 
nas zagadką. Nazwijmy to, co prowa
dzi te malusieńkie, bezbronne istotki 
ku słodkim nurtom naszych wód 
z głębi oceanu „instynktem" — to jed
nak pozostanie dla nas zawsze tajem 
nicą, na czypi właściwie instynkt ten 
polega. Przecież węgorz zamieszkuje 
też wody płynące Ameryki i ten ga
tunek wylęga się na tych samych te
renach tarliskowych, co nasze węgo
rze, a nigdy się nie zdarzy, żeby mło
de rybki pomyliły drogę i choć bez o- 
pieki starych same płyną —  zawsze od
najdują właściwą drogę.

Te małe węgorki, które płyną w gó
rę z prądem naszych rzek i strumieni, 
przetwarzają się bardzo powoli w do
rosłe sztuki. Nawet jednak tutaj zacho
dzą poważne różnice między samcem 
a samicą. Samiec osiąga swą dojrzałość 
i rozpoczyna swą wędrówkę ku mo
rzu po jakich 6—8 latach rozwoju, 
przy czym ma wtedy wagi najwyżej 
pół kg., a długości 1 m. Samice nato
miast dojrzewają po 8—11 latach do
piero i dochodzą^ do 3—6 kg. wagi 
i przeszło 1 m. długości. Ani ikry, ani 
mleczka węgorza nigdy nie widziano, 
ponieważ powstają one w ciele węgo
rzy dopiero po ich zniknięciu w nur
tach oceanu. prb.
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P aryż, 18. VI. 1939.
W ie le  m i się  m yśli c iśn ie  do głow y, 

gdy  m am  zam iar n ap isać  o życ iu  em ig ran 
tó w  p o lsk ich  ko ło  P aryża . D ola w y ch o d ź
ców  p o lsk ich  je s t c iężk a  i p rzy k ra . M ęż
czyźni p ra c u ją  tu  w e fab ry k ach . P ra ca  te 
raz  idz ie  słabo, p ra c u je  się  cz te ry  dni 
w  ty g o d n iu , t. j. 32 godzin  i trz e b a  b a r 
dzo oszczędzać, żeby  w yżyć i u b rać  się 
sk rom nie . *

M y zaś, k tó re  p ra c u je m y  tu ta j w  P a
ry żu  w  służbie, m oże pod  p ew n y m  w zg lę 
dem  ży jem y  w  lep szy ch  w aru n k ach .

P ra cę  zaczy n a  się  o 7 rano , a kończy  
się  o .8.30 w ieczorem . P rz ec ię tn y  za ro b ek  
m ies ięczn y  w y n o si n a  p o lsk ie  p ien iąd ze  
p o n ad  90 zł. R odacy, k tó rz y  p ra c u ją  n a  
t. zw. fe rm ach  czy li w e dw orach , m uszą 
i w  n ied z ie lę  p rac o w a ć  do po łudn ia , a d o 
p ie ro  po p o łu d n iu  m a ją  w olne.

Pom im o c iężk ie j p ra c y  i c iężk ich  w a 
ru n k ó w , w  ja k ic h  się  z n a jd u je  duża licz 
b a  n aszy c h  ro d ak ó w , o rg an iz ac y jn e  życie  
k a to lic k ie  w  o s ta tn ic h  la ta c h  ro zw ija  się 
bard zo  pom yśln ie . N ie m a p raw ie  P o laka , 
k tó ry  b y  n ie  n a leż a ł do te j, czy  in n e j o r 
g an izac ji k a to lic k ie j. G dy w ładze  f ra n c u 
sk ie  w  o s ta tn ic h  m ie s ią ca ch  su row o  z a 
b ro n iły  ag ita c ji k o m u n is ty czn e j, a  nawet, 
ro zw ią za ły  ich  zw iązk i i z a k aż a ły  rozpo 
w sze ch n ian ia  gazet, ci zba łam ucen i ludzie  
p rzy b liża ją  się  do o rg an iz ac y j k a to lick ich . 
J e d n ą  ta k ą  n a jw ięk sz ą  o rg an izac ję , t. j. 
K atol. Stow . „ Jed n o ść" , zo rg an izo w an o  
p rzy  k o śc ie le  po lsk im  w  P aryżu . B ardzo 
m iłe  chw ile  p rzeżyw am y , zw łaszcza  p o d 
czas św ią t, tu ta j w  n aszy ch  o rg an izac jach ; 
k tó ry c h  je s t  k ilk a  p rzy  k o śc ie le  polskim .

W  dn iu  14 m a ja  br. p ię k n ą  ak ad em ię  
u rządziło  Stow . K ob iet p o d  w ezw an iem  
„M atk i B oskiej D obrej R ady".

S zczególn ie p ię k n ie  ro zw ija  się  B rac
tw o  S tra ży  H o n o ro w ej N ajśw . S ak ram e n 
tu , za łożone p rzy  k o śc ie le  p o lsk im  p rzed  
14 la ty . O sob liw ie  u ro czy śc ie  w y p ad ła  
w  ty m  ro k u  u ro czy sto ść  Bożego C iała, p o 
n iew aż  po  zak o ń czen iu  w ieczo rn eg o  n a b o 
ż e ń stw a  zo s ta ły  p rz y ję te  n ow e cz łonk in ie  
do B rac tw a N ajśw . S ak ram en tu .

W a r to  w spom nieć  o u ro czy sto śc i, ja k ą  
p rze ży w a li w  n ied z ie lę  11 czerw ca  b. r. 
ro d a c y  n as i w  A rg en ten il. M iasto  to  leży  
o 20 m in u t d ro g i p o c iąg iem  z P aryża . P o
n iew aż  je s t  tam  dużo P o lak ó w  z n aszy ch  
stron , d la teg o  często  ich  odw iedzam y. 
Is tn ie je  tam  T o w arzy stw o  im. A dam a 
M ick iew icza , k tó re  w  d n iu  11 cze rw ca  br. 
obchodziło  10-lecie sw ego  is tn ien ia . N a b o - . 
żeństw o  w  in te n c ji cz łonków  T o w arzy stw a  
o d p raw ił k s ią d z  po lsk i.

N a  ak ad em ii p rzem aw ia ł ta k że  ks. p ra 
ła t fran cu sk i. M ów ił ta k : „D rodzy  b ra c ią  
P olacy! B ardzo się  cieszę, że w idzę w as 
ta k  liczn ie  zeb ran y ch . Z nam  w asze t ru d 
nośc i, ja k ie  m usic ie  zw alczać , b ęd ą c  n a  
o bce j ziem i, a  pom im o to  p o zo s ta liśc ie  d o 
b ry m i k a to lik a m i i w ie rn y m i sy n am i sw o 
je j O jczyzny . N iech  w am  Bóg b łogosław i".

C złonkow ie Stow . o d eg ra li sz tu k ę  p. t.: 
„G ó rn icy " , k tó ra  w y p a d ła  b a rd zo  w sp a 
n ia le . K o sz to w a ła  ich  bard zo  dużo tru d u , 
bo przec ież  k aż d y  je s t  ca ły  dzień  z a ję ty  
prącą.

\ '  ' ■ :

P o łow a cz łonków  te j o rg an izac ji to  ro 
d ac y  z nasze j d iecezji, z oko lic  Bochni.

K ończąc to  m o je  p ie rw sze  p isan ie  na 
ja k ie  się  odw aży łam , chcę se rd eczn ie  p o 
d z ięk o w ać re d a k c ji  za  p rzy sy ła n ie  „ N a 
szej S p raw y". Z aznajom iłam  się  tu  z ró ż 
nym i gazetam i, a le  w  k o ń cu  p o s ta n o w i
łam  sob ie  za p ren u m e ro w ać  „N aszą S p ra 
w ę". I dop ie ro  te ra z  zrozum iałam , ja k  
w ie lk i p o ży tek  d u ch o w y  osiągam y, cz y ta 
ją c  do b re  czasopism o i ja k  bardzo  to  w p ły 
w a n a  nasze  codz ienne  życie.

O trzy m aw szy  „N aszą  S praw ę" w  k a ż 
dą sobo tę , n a jp ie rw  czy tam  Słow o Boże. 
M a to  d la  m nie w ie lk ie  znaczen ie, p o n ie 
w aż n ie  w  k aż d ą  n ie d z ie lę  m ogę by ć  w  p o l
sk im  k o śc ie le  i s ły szeć  k azan ie . Z c ie k a 
w ością  śledzę  k o re sp o n d e n c je  z d iecezji 
i c iąg le  o czek u ję , że m oże będzie  z n a 
szej p a ra fii ja k a  w iadom ość, lecz d a re m 
nie... Do tego  czasu  z p a ra fii M ikluszow i- 
ce n a jm n ie jsze j n o ta tk i n ie  znalazłam . .

T ygodn ik  „N asza  S p ra w a " ' to  m ój n a j
lep szy  p rzy ja c ie l i pocieszycie l. O becn ie  
czy ta  go w  P ary żu  k ilk a  osób z z a in te re - . 
sow aniem , a m am  n adz ie ję , że w n e t ro z
pow szechn i s ię  m iędzy  ro d ak am i z n asze j 
d iecezji. E. R udn ików na, Paryż.

Koi b ó l e  i k u r c z e  
wzmacnia ż o ł ą d e k 
usuwa z ł e  t r a w i e n i e

Balsam Kapucyński
z orłem 

Magistra K r z y s z t o f o r s k i e g o

Niezbędny środek domowy o 
dużej wartości leczniczej —  
winien znajdować się w każ
dym domu. W nagłych wypad
kach oddaje nieocenione usługi

C ena za 1 fi. zł T80

E C  E Z  )  I

L A B O R A T O R IU M  C H E M .-  F A R M . 
Magister KRZYSZTOFORSKI 
T A R N Ó W  UL.  T O W A R O W A  1.

Jedyna katolicka

HURTOWNIA
tow arów  m ieszanych 
n a  p o w i a t  d ę b i c k i

w DĘBIC Y
ul. Mickiewicza 63.

Stanisław Błoński.

Katolicki sklep towarów bławatnych
JÓZEFA SWIĘCHOWA

w  Tarnowie, ul. Bernardyńska 11. (obok 
Klasztoru OO. Bernardynów)

p o le ca  w sze lk ie  m a te r ia ły  n a  s u k i e n k i ,  
p łó tn a  ln ia n e  i b aw e łn ian e , k o łd ry , koce, 
o b r u s y ,  ręczn ik i, pończochy , sk a rp e tk i, 

berety i t, p. po cenach najniższych.

W W iśniczu N ow ym  w  dn iu  18 cz e rw 
ca br. oddzia ł KSM. obchodził sw o je  św ię 
to  p a tro n a ln e , k tó re  u w ień c zy ła  akadem ia. 
P rezes  oddzia łu  KSM. p. N ow ak , z a g a ja 
ją c  akadem ię, w y g ło sił p o w ita ln e  p rz e 
m ów ien ie  i podn iósł, że n a ró d  po lsk i, 
szczegó ln ie  w  dob ie  obecnej, w in ien  sk u 
p iać  się  pod  sz tan d a rem  S erca  Je z u so w e 
go. —  D ruhny  KSMŻ., T w o rzy d łó w n a G. 
i S w obodz ianka  M „ w y g ło siły  p ię k n e  d e 
k lam ac je , a  oddzia ł KSMŻ. od śp iew ał 
p o d  k ie ro w n ic tw em  p; H o ło ty  „Sferce 
N ajs łodsze", po czym  p. N o w ak  w yg łosił 
r e fe ra t p. t. „ J a k ie  w arto śc i w nosi KSM. 
w  życ ie  p o lsk ie" , a n as tęp n ie  ch łopcy  
z oddz. KSMM ., pod  re ż y se r ią  p. H oloto- 
w ej, w y k o n a li o b raz ek  scen iczn y  p. t.; 
„I p ra w u  sta ło  s ię  zadość". N a zak o ń cze
n ie  p rezes oddz. w  se rd eczn y ch  słow ach  
p o d z ięk o w ał w szystk im  za w zięcie udzia łu  
w  akadem ii, po  czym  zeb ran i n a  sa li 
w spó ln ie  o d śp iew ali p ie śń  „M y chcem y 
B oga". A k ad em ia  ta  b y ła  bardzo  u jm u ją 
ca  i podn iosła . U czestn ik .

*
Łysa Góra..W  dn iu  16 cze rw ca  b. r. 

KSM., w spó ln ie  d w a oddziały , z Łysej G ó
ry  i Ja w o rsk a  obchodz iły  u ro czy ste  św ię 
to  p a tro n a ln e . Po n ab o żeń s tw ie  o d b y ła  się  
ak a d em ia  w  dom u p a ra fia ln y m  k u  czci 
N ajs ło d szeg o  S erca  P an a  Jezusa .

N astęp n ie  w  n ied z ie lę  18 cze rw ca  br., 
tj. w  dzień  o d p u sto w y  M atk i B oskiej N ie 
u s ta ją c e j Pom ocy, obchodz iła  n asza  ca ła  
p a ra fia  u ro czy sto ść  25-lecia  k a p ła ń s tw a  
ks. p rob. F ran c iszk a  Ja n asa . O  godz. 11 
w y p ro w ad z ił ks. J u b ila ta  z p le b an ii do  k o 
śc io ła  ks. d z iek a n  R ogóż w  asy śc ie  oko-* 
licznych  księży . Ks. Ju b ila t o d p raw ił u ro 
czy stą  sum ę z asy s tą , w  czasie  k tó re j w y 
g łosił k az an ie  ks. Rogóż.

Po sum ie o d b y ła  się  ak ad em ia  pod  go
łym  niebem , n a  k tó rą  złożyły- się  p rzem ó 
w ien ia  m iędzy  innym i p. K opy tk i, k tó 
ry  p rz e d s ta w ił zasług i ks. Ju b ila ta , p rze 
m aw ia ł ta k że  p. so łty s  i p rzed staw ic ie le  
o rg an iz ac ji A. K„ T rzec iego  Z akonu , C a
r ita su  i dzieci szko lnych . P rzem ów ien ia  
p rz e p la ta n e  b y ły  śp iew em  KSMM. i Ż„ 
o raz  dzieci szko lnych . W  k o ń cu  p rzem ó 
w ił ks. Ju b ila t, d z ięk u ją c  parafianom . A ka-j 
dem ię zakończono  p ie śn ią  „Boże coś P o l
skę". F, M.

Nagoszyn. D nia 13 cze rw ca  br. o bcho 
dziła  n asza  p a ra fia  n ie zw y k łą  u roczysto ść . 
O to  z od p u stem  p a ra fia ln y m  z łączy ły  się  
p ry m ic je  tu te jsz e g o  ro d a k a  O. E rn esta  Ła- 
nuchy , k ap u c y n a . P ie rw szy  to  k a p ła n  z n a 
szej w iosk i, to te ż  rad o ść  w szy s tk ich  b y ła  
p rzeog rom na . K iedy  zaś P ry m ic ja n t o d b ie 
ra ł b ło g o sław ie ń s tw o  z rą k  rodziców , a 
p o tem  ich  ko m u n ik o w ał, n ie je d n o  oko łzą 
zaszło  i z g łęb i se rc a  p o p ły n ę ła  go rąca  
p ro śb a  do Boga: oby  sy n  m ój k ie d y ś  p o 
św ięc ił s ię  n a  s łużbę Bogul .

O. P ry m ic ja n to w i szczęść  Boże w  p ra 
cy  n a  zag o n ie  dusz ludzk ich , zaś w szy s t
kim , k tó rz y  s ię  p rzy czy n ili dP u św ie tn ie 
n ia  te j u ro czy sto śc i, zw łaszcza członkom  
A. K„ ś lem y  se rd eczn e  „Bóg zap łać".

Prezes A, K,
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R zezaw a. D nia 18 b. m., w  u roczysto ść  
N ajśw . S erca  P ana  Jezusa , w  R zezaw ie 
o d b y ła  się  ran o  u ro czy sta  M sza św., p o d 
czas k tó re j w szyscy  m ężczyźni p rzy s tą p ili 
do K om unii św. Po sum ie zaś o d b y ła  się 
akadem ia, n a  k tó rą  z łoży ły  się re fe ra ty  
m ężów , M. K areck iego , p rezesk i KSK., 
d ruha, d ek lam ac je  dzieci z K ruc ja ty , p rz e 
p la ta n e  śp iew em  dziew cząt z KSMŻ. Po 
skończonej akadem ii p rzem ów ił ks. A sy 
sten t. H ym nem  ,,Boże coś P o lskę" z a k o ń 
czono u roczystość . U czestnik .

Ż w iern ik . P ara fia  n asza  obchodz iła  p o 
tró jn ą  u roczysto ść : I. K om unię św . dzieci 
i dzień  chorych , o raz p rzy ję c ie  dzieci do 
K ru c ja ty  Euch. Po n ab o żeń stw ie  i kazan iu  
dzieci, k tó re  p rzy s tę p o w a ły  do I. K om u
n ii śyr., o raz ch o rzy  i s ta rc y  po p rz y s tą 
p ien iu  do S ak ram en tó w  św., b y li p o d e j
m ow ani śn iadan iem . C horzy  i s ta rc y  
z w ie lk ą  rad o śc ią  opuszczali sa lę, w  k tó 
re j m ogli chw ilę  porozm aw iać , zapom nieć 
o sw oich  c ie rp ien iac h  i k łopo tach .

D ruhna.

K olbuszow a G órna.
„ Ja k  dobrze  nam  zdobyw ać góry
I m łodą p ie rs ią  w ch ła n ia ć  w ia tr,
P rężnym i s to p y  d ep tać  góry
I p a lce  ra n ić  ostrzem  T.atr".
C zęsto  śp iew ały śm y  tę  p io sen k ę , choć

0 u ro k u  gór w ied z ia ły śm y  ty lk o  ze szko ły
1 z k siążek . N a  zap roszen ie  n a  zlo t naszego  
oddzia łu  p rzez  ks. prof. J a n a  K ozioła ze 
Szczaw nicy , tam te jszeg o  a sy s te n ta  a  n a 
szego ro d ak a , z rad o śc ią  w y b ra ły śm y  się 
do S zczaw nicy, gdzie, ju ż  życzliw e d ru h n y  
czek a ły  n a  nas. N az a ju trz  odb y ł się  zlo t 
d ru h en  KSMŻ. o k ręg u  łąck ieg o  w  Szczaw 
nicy , w  k tó ry m  uczestn iczy ły śm y . N a z lo 
cie ty m  zw rócił n aszą  u w ag ę  p rzep ięk n y  
stró j g ó ra lsk i i ich  in scen izac je , d ek lam a
cje, śp iew y , re fe ra ty  i t. d., p rzez  lctór.e 
p rz e b ija ł s ię  d uch  góralsk i, n acec h o w an y  
sz cz e ro śc ią .i p ro sto tą . N a  z locie m ia ły śm y  
m ożność poznać  d z iew częta  z Leśnicy, 
daw n ie j n a leżące j do Czr chosłow acji, a 
obecn ie  p rzy łączo n e j do I olski. Po zlocie 
od p ro w ad ziły śm y  d ru h n y  le śn ic k ie  do 
d aw n ie jsze j g ran ic y  Polski. Później o d 
w iedz iły śm y  je  w  Leśnicy. N a m ajow ym  
n ab o żeń stw ie  w  tam te jszy m  k o śc ie le  n a 
szą u w ag ę  zw rócił śp iew  i s tro je . G oszcząc 
u nich, po zn a ły śm y  ich  m ieszk an ia  i ży 
cie. W  n a s tęp n y c h  d n iach  pod  p rze w o d 
n ic tw em  je d n e j , d ru h n y ., z J  Ś żćzaw nicy, 
p rze p ra w iw szy : się  łó d k ą  p rzez  D unajec, 
zw iedziły śm y  Sokolicę, T rzy  K orony, p u 
s te ln ię , ru in y  zam ku, hale , n a  k tó ry c h  p a 
s ły  się  s ta d a  ow iec, a późn ie j b y ły śm y  pod  
C zerw onym  K lasztorem . N a szczy tach  gór, 
o g lą d a ją c  cudne w idoki, cz łow iek  zda je  
s ię  b y ć  b liżej n ieba. W ra c a ją c  z w y cieczk i 
do dom u, chociaż zm ęczone, w  du szy  czu 
ły śm y  rad o ść  i zadow olen ie , k tó re  d a je  
k aż d a  godziw a rozryw ka.

M łodzibż n ie raz  n ie  chce k o rzy s ta ć  
z n ich  i n ie  w szyscy  rodzice  chcą  zro zu 
m ieć cel w y c ieczek  i ro z ry w ek  pod  okiem  
starszych . W ie lu  d o p a tru je  się  rad o śc i ty l
ko  w  z a b a w a c h 'i  tańcach . M łode je s te śm y  
i ro z ry w k i lubiftiy, a le  stw ierdzam y, że 
n ie  w szy s tk ie  'ro z ry w k i są  dobre. K ażda 
w in n a  p rz y n o s ić .p o ż y te k  tak ’ d la  ciała , ja k  
i duszy. D zięku jem y  w ięc w szystk im  k ie 
row n ikom  m łodzieży  k a to lic k ie j za to, że

rozum ieją , czego dzisie jsze j m łodzieży  p o 
trzeba.

Po w ycieczkach , k tó re  nam  n iezm iern ie  
w iele  rad o śc i dały , sk ład am y  ks. prof. Ko- 
zio łow i z S zczaw nicy, ks. dziek. D u n a je c 
k iem u  z K olbuszow ej za pom oc i op iekę, 
a  d ruhnom  ze S zczaw nicy  za gośc inność 
i życzliw ość, se rd eczn e  „Bóg zap łać".

Pollców na Zofia, sekr. oddz.
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M A R I A  G Ą S K O W A

Tarnów, ul. Targowa 2, tel. 367
P o le c a  p o  c e n a c h  p r z y s tę p n y c h :  p łó tn a  
b a w e łn ia n e ,  ln ia n e  o b ru s y ,  w e łn y ,  j e d 
w a b ie ,  k a p y ,  k i l im y , k o łd r y ,  k o c e  itp .

W PISY  DO SZKOŁY O R G A N ISTO W SK IEJ
D y re k c ja  In s ty tu tu  M uzycznego  w  T a r

now ie  p o d a je  do w iadom ości, iż o tw ie ra  
z p o czą tk iem  now ego  ro k u  szko lnego  
3 -le tn ią  szko łę  o rg an is to w sk ą , k tó ra  d a je  
p e łn e  fachow e w y k sz ta łcen ie , ta k  p ra k 
tyczne , ja k  te o re ty cz n e , w y m ag an e  od za 
w o d o w y ch  o rgan istów .

Do szko ły  o rg an is to w sk ie j p rzy jm u je  
s ię  każd eg o  n ie p o sz lak o w an eg o  o b y w a te 
la  R. P. w  w iek u  od la t 15 do 20, k tó ry  
złoży  św iad ec tw o  szko lne p rzy n a jm n ie j 
z z a k re su  u k o ń czen ia  7 k la s  szko ły  p o 
w szechne j, m e try k ę  ch rz tu  o b rząd k u  
rzym .-ka t. i św iad ec tw o  m o ra ln o śc i od ks. 
P roboszcza dane j parafii. W y m ien io n e  do 
k u m e n ty  n a leż y  za łączyć do p o d an ia  o 
p rzy jęc ie . K andydaci, k tó rzy  n ie  p o s ia 
d a ją  żad n y ch  w iadom ości m uzycznych , b ę 
dą p rz y ję c i do k la sy  I. N a to m ias t k a n d y 
d ac i p o s ia d a ją c y  pew-ne k w alifik ac je , m o
gą by ć  p rz y ję c i n a  II. lub  III. ro k  n a  p o d 
s taw ie  w y n ik u  egzam inu  w stępnego .

Po u k o ń czen iu  w szy s tk ich  3 k la s  ab so l
w en c i o trzy m u ją  n a  p o d sta w ie  egzam inu  
końcow ego , złożonego p rzed  k o m is ją  I. M. 
dyplom , u p ra w n ia ją c y  do u b ie g an ia  się  o 
p o sa d ę  o rg an is ty  w  p a ra fia ch  k a to lic k ich  
n a  obszarze  P ań s tw a  po lsk iego .

K an d y d ac i z u b ie g ły ch  k u rsó w  o rg a n i
s to w sk ich  m ogą ró w n ież  by ć  p rz y ję c i do 
od p o w ied n ie j k la sy  n a  p o d sta w ie  egzam i
nu  w stępnego .

T erm in  zg łoszen ia  upływ a. 25 s ie rp n ia  
1939 r. T erm in  egzam inu  w stęp n eg o  p o 
d a n y  będzie  w  sw oim  czasie  n a  p o d s ta 
w ie zgłoszeń. O tw arc ie  szko ły  u za leżn ia  
się  od ilości zg łoszonych  k an d y d a tó w .

D y re k c ja  In s ty tu tu  M uz. w  T arn o w ie  
ul. Prez. M ościck iego . 2.

U W A G A  PT. O R G A NIŚCI!

Z arząd  Z w iązku  O rg a n is tó w  d iecez ji 
ta rnow sk ie j: zaw iad am ia  sw y ch  członków , 
ż e .n a  zakończen ie  T y g o d n ia  Ś p iew u  i M u 
zyk i K oście lne j odbędzie  się  w  N ow ym  
Sączu d n ia  8 lip ca  br. w  sa li A k c ji K atol.

W aln e  Z eb ran ie  
z n a s tęp u jący m  p o rząd k iem  obrad : O g. 8 
M sza św., k tó rą  o d p raw i ks. inf. R. S itko;
0 g. 10.30 rozpoczęc ie  o b rad ; zag a jen ie ; 
o d czy tan ie  i p rzy ję c ie  p ro to k ó łu  z o sta tn . 
W aln eg o  Z eb ran ia ; sp raw o zd an ie  Z arządu
1 K om isji R ew izy jn e j; d y sk u s ja  n a d  sp ra 
w ozdan iem ; u d z ie len ie  Z arządow i ab so lu 
to rium ; u ch w a len ie  w y so k o śc i w k ład ek  
członk.; w o lne  w n iosk i; zakończen ie .

Za Z arząd:
W . G rzanka , sekr. M. P odgórny , prez.

P. S. Z arząd  Z w iązku  O rg a n is tó w  prosi 
PT. k o le g ó w  o liczne i p u n k tu a ln e  p rz y 
bycie. P rzy  w e jśc iu  n a  sa lę  n a leży  zg ło
sić sw o ją  obecn o ść  u  se k re ta rza .

e P O t S K I
M a tk a  B oska S w arzew sk a  n a  s ta tk a ch  

p o lsk ich . D y re k c ja  Tow. Ż eg luga  P o lska  
za rząd z iła  um ieszczen ie  n a  w szy s tk ich  
s ta tk ach , n a leż ąc y ch  do tego  p rz e d s ię 
b io rs tw a , ry n g ra fu  M a tk i B oskiej Swa- 
rzew sk ie j, czczonej n a  Pom orzu, ja k o  O- 
p ie k u n k i rybaków .

P o św ięcen ia  40 ry n g ra fó w  doko n an o  
w k o śc ie le  S erća  Jezu so w eg o  w  G dyni 
w  obecnośc i p rze d staw ic ie li Ż eg lug i P o l
skiej.

H arce rz  - p o d różn ik . H arce rz  po lsk i 
W ł. W ag n er, k tó ry  p rze d  6 la ty  w y p ły n ą ł 
z G dyni jach tem , p rz y b y ł już  w  d rodze 
p o w ro tn e j n ao k o ło  św ia ta  do A lg ieru . 
W a g n er po opuszczen iu  w y b rzeży  A fryk i 
p rze p ły n ą ł do A m eryk i, zm ierzy ł w szerz 
ca ły  O cean  S poko jny , odw iedz ił A u s tra 
lię. S ta te k  jeg o  d w u k ro tn ie  u le g ł zu p e łn e 
m u zniszczeniu , z m u szo n y ' b y ł 2 raz y  b u 
d ow ać n o w y  jach t. Z A u s tra lii w zią ł W a 
g n er n a  p o k ła d  sw ego ja c h tu  dw óch  h a r 
ce rzy  ang ie lsk ich , k tó rz y  w raz  z n im  p rz y 
b y li do A lg ie ru . S tąd  w y ru szy ł w  o s ta tn ią  
drogę, k tó ra  zak o ń czy  się  w  G dyni.

P om nik  b o h a te rsk ic h  ob ro ń có w  w iary .
N a  cm en ta rzu  w  Z elw ie ko ło  W ołkow y- 
sk a  z n a jd u je  się  g rób 7 w łośc ian , ro zs trz e 
la n y c h  2 s ty c zn ia  1907 r. p rzez  M o sk a li za 
to , że u s iło w a li 'b ro n ić  k o śc io ła  w  Z elw ie 
p rzed  r o z b ió rk ą .O b e c n ie  ro d ac y  Z elw ia- 
nie , d la  uczczen ia  p am ięc i sw y ch  b o h a 
te rsk ic h  o jcó w  —  s ta w ia ją  im  pom nik.

*
R ozstrze lan ie  szp iegów . W  P oznan iu  

i K rak o w ie  s traco n o  2 szp iegów , k tó ry m  
n a  ro zp raw ac h  d o raźn y ch  w o jsk o w eg o  
Sądu u d o w odn iono  szp iegostw o  n a  rzecz 
N iem iec .

O  b e a ty f ik a c ję  b isk u p a  Ł ozińskiego.
C oraz częście j p odnosi się  g łos za b e a ty 
f ik a c ją 1 zm arłego  n ied aw n o  P a s te rz a  d ie 
cezji p iń sk ie j, ś. p. Ks. B iskupa Z y g 
m u n ta  Ł ozińskiego. W  K rak o w ie  osta t- 

' n io  p o w sta ł kom ite t, k tó ry  się  będz ie  z a j
m ow ał sp raw ą  b e a ty f ik a c ji św ią to b liw e
go a rcy p aste rza ,

*
P o lesie  k ra in ą  to rfow isk . Po d łu g o le t

n ich  stud iach , p rze p ro w ad z o n y ch  p rzez  fa 
ch o w y ch  in ży n ieró w , w ładze  dosz ły  do 
w niosku , że 2 m iliony  h e k ta ró w  to rfo w isk  
p o le sk ic h  n a leży  w y k o rz y s ta ć  w  ce lach  
le k a rsk ic h  i p rze tw ó rczy ch . P o lesk i s a 
m orząd  p rz y s tę p u je  do b u d o w y  fab ryk , 
k tó ry c h  p ie rw szy m  p ro d u k tem  m a b y ć  
p ó łk o k s ik  to rfo w y  —  d la  ce ló w  o p a ło 
w ych . P rzy  jeg o  p o m ocy  b ęd z ie  m ożna 
u ruchom ić  n a  m ie jscu  o lb rzym i p rzem y sł 
chem iczny , k tó r y ; z k o le i będz ie  fa b ry k o 
w ał su ro w ce d la  b a rw ik ó w , farby , sy n te 
ty c zn ą  b en z y n ę  itd.

❖
S zkoła ry b a c k a . ' W  S ie rak o w ie  P o 

znańsk im  o tw arto  p ie rw sz ą  w  P o lsce  szk o 
łę  ry b ac k ą . N a  raz ie  uczn iów  je s t  n ie 
w ielu , bo za led w ie  15. P rzy jm o w an i są 
k a n d y d a c i po  szko le  -pow szechnej i ro cz 
n e j p ra k ty c e  ry b ac k ie j. 7- -  _
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Ostateczna cyfra su b sk ry p c ji pożycz
k i O b ro n y  P rzec iw lo tn icze j w ynosi 389 
m ilionów  zło tych.

T & L ł jc l

ZŁ Ś W I A T A
Ś w ięci p a tro n i W łoch . O jc iec  św . sp e 

c ja ln y m  o rędz iem  aposto lsk im  og łosił św. 
F ra n c isz k a  z A syżu  i św . K a ta rzy n ę  z S ie
n y  g łów nym i p a tro n am i W łoch .

Nom inacja ha ambasadora. A m basado- 
' rem  P o lsk i p rzy  S to licy  św. zo s ta ł m ia 
n o w an y  dr K azim ierz P apee, b y ły  pose ł 
w  P radze.

N ow a gwiazda na sztandarze Stanów 
Zjednoczonych. L iczba s tan ó w  A m ery k i 
Pół. p raw d o p o d o b n ie  je szcze  w  ty m  ro k u  
w zrośn ie , z 48 do 49, je ś li k o n g res  p rz y 
ch y li się  do p ro śb y  m ieszk ań có w  w y sp y  
P orto  Rico, k tó rz y  żąd ają , b y  W aszy n g to n  
zm ien ił ich  d o ty c h cz aso w ą za leżność fed e 
ra ln ą  n a  w o ln y  stan.

Je ś li p e ty c ja  ta  zo s tan ie  uw zg lędn iona , 
to  P orto  Rico o trzy m a w łasn e  p ra w o d a w 
stw o i zam iast g u b e rn a to ra  w y zn aczo n e
go p rzez  W a szy n g to n , w y b ie ra ć  będzie  
sw ego  g u b e rn a to ra , sędziów  i in n y ch  
w y ższy ch  u rzędn ików . W ów czas do sz ta n 
d a ru  p ań s tw o w e g o  St. Zj. d o d an a  zo s ta 
n ie je szcze je d n a  gw iazda.

Sądy doraźne nad oficerami w  K rólew 
cu. P rzed  sądem  w o jsk o w y m  w  K ró lew cu  
(Prusy  W sch.) s ta n ę ło  16 o ficerów  n ie 
m ieck ich , o sk a rż o n y ch  o zd rad ę  stanu .

7 spom iędzy  a re sz to w an y ch , w  ty m  dw u 
dow ódców  p u łk u  zosta ło  sk a za n y ch  n a  
k a rę  śm ierci, re sz ta  n a  doży w o tn ie  w ię 
zien ie .

Pątnicy czescy przedarli się do Polski
na odpust. W  B eskidzie Ś ląskim  n a  Z ao l
ziu  n a  szczycie  P ra szy w ej odb y ł się  t r a 
d y c y jn y  odpust, n a  k tó ry  p rz y b y ły  ty 
siączne  rzesze  Ś lązaków - M im o zakazu  
w ładz n iem ieck ich , k tó re  w zm ocniły  stra- 

. że g ran iczne , a n a w e t zam k n ę ły  n ie k tó re  
p rz e jśc ia  g ran iczn e  zasiekam i z d ru tu  k o l
czastego , p rzy b y ło  n a  o d p u st bard zo  dużo 
p ą tn ik ó w  z te re n u  p ro te k to ra tu . W śró d  
śp ie w u  p ie śn i p o lsk ich  i czesk ich  w y tw o 
rz y ła  s ię  bard zo  se rd e cz n a  a tm o sfe ra  p o 
m iędzy  p rzed staw ic ie lam i obu  narodcA 
w ości.

Zniesienie świąt katolickich w  Austrii.
W ład ze  n iem ieck ie  ośw iadczy ły , że w  p rz y 
sz łości św ię ta : W ie lk ie j N ocy, Z ie lonych  

. Ś w ią t i Bożego N aró d ze n ia  obchodzone b ę 
d ą  n ie  ja k o  św ię ta  k o śc ie ln e , lecz ja k o  
obch o d y  zw ycza jow e, naro d o w o  - so c ja li
styczne.

Pczy glaluMcu Łuk dachówce
PRO G R AM  POLSKIEGO R A D IA  

od dnia 2 do 8 lipca 1939 r. 
Codziennie w  dni powszednie: Godz.

6.30 P ieśń  p o ran n a . 7 D zienn ik  po ran n y .
12.03 A u d y c ja  po łudn iow a. 16 D zienn ik  
popołud ., w iadom ości gospodarcze . 20.25 
A ud. d la  w si. 20.35 D zienn ik  w ieczorny .

N iedziela 2 V I I .  Godz. 7 A ud. p o ran n a .
8.45 T ransm . frag m en tu  p ro ce s ji m orsk ie j 
W, Gdyni (zd jęcie dźw iękow e). 9 N ab o 

żeństw o  z k o śc io ła  św. K rzyża. 11 k o n 
ce rt C hóru  K ated ra ln eg o  ks. W . G iebu 
łtow skiego (z p ły t). 15 A ud. d la  wsi. 16.30 
U tw o ry  m o rsk ie  F e lik sa  N ow ow iejsk iego , 
k o n ce rt. 17.15 ,,K to odpow ie"?  —  aud.
17.30 P od w ieczo rek  p rzy  m ikrofonie. 19 
„K lub P ick w ick a"  —  w iecz. VIII.

Poniedziałek 3 V I I .  Godz. 14.45 „Trium f 
Z aw iszy  C zarnego" —  słuch, d la  m łodz. 
15.15 M uzyka. 16.20 P o p u la rn a  m u zy k a  ju 
gosłow iańska. 19 A ud. żo łn ierska . 19.30 
„Przy w iecze rzy "  —  k o n c e r t z P oznania.
21.50 „E cha m ocy  i chw ały".

W torek  4 V I I .  Godz. 14.45 „Ż ycie la 
su" .—■ pog. d la  m łodzieży. 15 M uzyka. 
18.25. R ecita l o rg an o w y  R ączkow skiego . 
19 A ud. d la  rob o tn ik ó w . 21 K oncert —  
transm . ż K rzem ieńca.

Środa 5 V I I .  Godz. 14.45 „N asz k o n 
ce rt"  —  aud. d la  dzieci. 15.15 M u zy k a p o 
p u la rna . 16.20 Ś p iew  Ignacego  D ygasa.
16.50 P ogadanka . 19 „K lub P ick w ick a"  — 
w iecz. IX. 19.30 „P rzy  w iecze rzy "  —  k o n 
cert. 20.10 O dczy t w ojskow y .

Czwartek 6 V II .  Godz. 14.45 „W o jsk a  
po lsk ie : D zielny  p ie ch u r"  —  aud  d la m ło 
dzieży. 15.05 M u zy k a  po p u la rn a . 16.45 Hu- 
cu lszczyzna —  odczyt. 18 „Echa m ocy 
i chw ały '. 19.20 „P rzy  w ieczerzy "  —  k o n -, 
ce rt z .p ły t. 21 „Letni w ieczó r p rzed  dom em  
F ry d e ry k a  C hop ina" —  transm . z Ż elazo
w ej W oli. 21.40 N iesam o w ite  h is to rie : 
„Z ło ty  g a rn ek " . 22.25 F rag m en ty  oper 
w  w yk. art. „La S cala" —  k o n c e rt z p ły t.

P ią te k  7 V II. Godz. 14.45 „Ż ycie la 
su" —  pog. d la  m łodzieży. 15 M u zy k a  p o 
p u la rn a . 16.20 K oncert. 19 „K siążki, do k tó 
ry ch  się  w ra ca "  —  „L alka". 19.30 „Przy 
w ieczerzy '.

Sobota 8 V I I .  Godz. 14.45 S łuchow isko  
d la  dzieci. 15.15 K o n cert p o p u la rn y . 16.50 
P o gadanka . 19,30 A ud. d la  P o laków  za g ra 
n icą. 20 „Za czasów  S ab ały "  —  koncert. 
21.05 W ie lk i k o n c e r t —  tran s, z G enew y.

Nowy gatunek supertomasyny azotnia- 
kowanej o zawartości 10% azotu i 16% 

kwasu fosforowego.

D użym  udog o d n ien iem  p rzy  je sien n y m  
n aw o żen iu  ozim in będz ie  n ie w ą tp liw ie  
w p ro w ad zen ie  n a  ry n e k  przez Z jed n o czo 
ne F ab ry k i Z w iązków  A zo to w y ch  w  M o- ' 
śo icach  i w  C horzow ie now ego  g a tu n k u  
su p e rto m asy n y  az o tn ia k o w an e j o z a w a rto 
ści 10% azo tu  i 16% k w a su  fosforow ego.

D otychczas, ja k  w iadom o, b y ła  w  h a n 
d lu  ty lk o  su p e rto m asy n a  az o tn ia k o w an a  o 
zaw arto śc i 9% azo tu  i 12% k w a su  fosfo
row ego , w p ro w a d zo n y  obok  tam teg o  n o 
w y  g a tu n ek  teg o  n aw o zu  z a w ie rać  będzie  
za tem  o 1% azo tu  i 4% k w asu  fo sfo ro 
w ego w ięce j, b ęd z ie  za tem  naw ożen i w y 
żej p rocen tow ym .

W p ro w ad z a ją c  n a  ry n e k  n o w ą  form ę 
teg o  naw ozu , k tó ry  słuszn ie  c ieszy  się  b a r 
dzo w ie lk im  u zn an iem  i p o p y te m  w śró d  
ro ln ików , Z jed n o czo n e  F ab ry k i Z w iązków  
A zo to w y ch  w  M ośc icach  i w  C horzow ie 
m ia ły  n a  ce lu  sp e c ja ln ie  do b re  i w łaśc iw e 
d o sto so w an ie  ilo śc i azo tu  i fosfo ru  do p o 
trzeb  n a jw a ż n ie jsz y c h  ro ś lin  u p raw n y ch , 
w  p ie rw szy m  zaś rzędzie  do p o trzeb  p o 
k arm o w y ch  ozim in.

K oszt je d n eg o  w o rk a  su p e rto m asy n y  
azo tn iak o w an e j o za w arto śc i 10% azo tu  
i 16% k w a su  fosfo row ego  je s t  o c z y # iśc ie  
n ieco  w yższy  z u w ag i h a  w ięk szą  z a w a r
to ść  sk ład n ik ó w  pok arm o w y ch , za  to  je d 
n a k  d aw k i now ej fo rm y su p e rto m asy n y  a- 
zo tn iak o w an e j m ogą b y ć  n ieco  n iższe (o 
około  1/5) n iż  d aw k i d o ty ch czaso w ej su 
p e rto m asy n y  azo tn iak o w an e j. T ak  n a  p rz y 
k ła d  pod  ży to  s iane  po  zbożach  d a jem y  
około  250 kg. su p e rto m asy n y  az o tn ia k o 

w an e j o Z aw artości 9% azo tu  i 12% k w a 
su fosforow ego, podczas gdy  now ego  g a 
tu n k u  su p e rto m asy n y  az o tn ia k o w an e j o 
zaw arto śc i 10% azo tu  i 16% k w asu  fosfo
row ego  w y s ta rc zy  dać  oko ło  200 kg. n a  
1 h ek ta r.

Z w p ro w ad zen ia  now ego  g a tu n k u  su 
p e rto m asy n y  az o tn ia k o w an e j w y p ły w a ją  
d la  ro ln ik a  je szcze dalsze  ko rzyśc i, a m ia 
now ic ie  to, że w obec m ożliw ości o b n iże 
n ia  daw ek , ro ln ik  p rzew ozi m n ie jsze  ilo 
ści naw ozów  ze sk ła d u  do sw ego g ospo 
d ars tw a , a osob iśc ie  m nie j się  u tru d za  
p rzy  w ysiew ie , zw łaszcza ręcznym , gdyż 
w y sie w a  się  n aw ozu  m nie j n iż  d o ty c h 
czas.

R o ln ik  s to su jąc y  je d e n  lOO-kilograińó- 
w y  w o re k  now ego  g a tu n k u  su p e rto m a 
sy n y  az o tn ia k o w an e j (10% azo tu  i 16% 
k w asu  fosforow ego) d a je  w ięc  ty le  azotu, 
ile z a w arte  je s t w  50-k ilogram ow ym  w o r
k u  az o tn ia k u  21% i ty le  k w asu  fo sfo ro 
w ego, ile z a w a rte ' je s t w  100-kilogram o- 
w ym  w o rk u  su p e rfo sfa tu  lub  to m a sy n y  
zag ran iczn e j, z a w ie ra ją c y c h  —  ja k  w iad o 
mo -A; około  16% k w a su  fosforow ego.

D la u n ik n ię c ia  p o m y łek  i d la  u ła tw ie 
n ia  ro ln ik o m  o d ró żn ien ia  o b y d w u  form , 
no w y  g a tu n ek  su p e rto m asy n y  az o tn ia k o 
w ane j, z a w ie ra ją c e j 10% azo tu  i 16% k w a 
su  fosforow ego, sp rze d aw an y  je s t w  w o r
k a c h  z czerw onym i n a p is a m i, '—  podczas 
gdy  d o ty ch czaso w y  g a tu n ek  teg o  naw ozu, 
z a w ie ra ją c y  9"% azo tu  i 12% k w asu  fosfo
row ego , ta k  ja k  d o ty ch czas sp rzed aw an y  
je s t w  w o rk a ch  z czarnym i napisam i. J. G.

H@ straży  
osłabionego zdrowia
wino chinowo-żelazisfe 

z orłem 
Magistra H rzyszto forsk iego
Cudowne ocalenie dziecka. D w uletn i 

sy n e k  pp. M atuszków , zam ieszk a ły ch  
w  G dyni, ul. Ś w ię to ja ń sk a  65 n a  II. p ię 
trze, po zo sta ł sam  w  dom u, gdyż o jc iec  
u d a ł się, b y  p rz y b ie ra ć  o łta rz  n a  p ro ce s ję  
Bożego C iała. C h łopczyk  b aw ił się  w  sp i
ża rce  i z a trza sn ą ł drzw i, k tó ry c h  n ie  m ógł 
o tw orzyć . M a tk a  k a z a ła  m u, k lucz  w y rz u 
cić p rzez  o tw a rte  okno  i w yb ieg ła , b y  go 
podn ieść . Ja k ie ż  by ło  je j p rze rażen ie , gdy  
ok aza ło  się, że dziecko  w y p ad ło  n a  p o 
dw órze, w y ch y liw szy  się  zbytnio .

M alec  doznał ty lk o  n ie w ie lk ich  o b ra 
żeń  i zaczą ł od  raz u  w ołać: M am usiu , n ie  
płacz! S tasio  ży je! —  W  te j sam ej chw ili 
p ro c e s ja  w y ch o d z iła  z kościo ła ...
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SZKOŁY  W ŚREDNIOWIECZU
Kościół wziął sobie za dewizę te 

wzruszające słowa Boskiego Mistrza: 
„Pozwólcie clziateczkom przyjść do 
mnie". Toteż, kiedy pogaństwo trosz
czyło się wyłącznie o szczupłe koło 
mędrców, o samą elitę umysłową, Koś
ciół wszystkie swe wysiłki skierowy
wał ku uczeniu małych, biednych. 
W dziele tym niezwykle pomocnymi 
okazały się zwłaszcza zakony.

W średniowieczu istniały trzy ro
dzaje szkół: katedralne, klasztorne 
i parafialne. Szkoła katedralna, jak już 
sama nazwa wskazuje, znajdowała się 
w mieście, gdzie była siedziba bisku
pa i mieściła się zazwyczaj przy kate
drze, niekiedy w samym pałacu bisku
pim. Chociaż była przeznaczoną głó
wnie dla synów książąt i rycerzy, to 
jednak z reguły posiadała również sa
lę dla uczniów z warstw niższych. Na
uczycielami byli duchowni, jakkol
wiek słynęli głęboką wiedzą i piasto
wali katedry filozofii i innych nauk, 
nie uważali za ujmę odbywać lekcje 
katechizmu, czy gramatyki z biednymi 
dziećmi ludu.

Również każdy klasztor utrzymy
wał szkołę • dla dzieci. Nauczyciele 
w nich nosili pierwotne miano „prior 
scholae" przeor szkoły. Na zachowa
nych w starych książkach winietach, 
możemy dziś oglądać obrazki przed
stawiające dłoń nauczyciela, obracają
cą kartki abecadła przed oczyma za
ciekawionych uczniów.

Istniały wreszcie szkółki ludowe 
w każdej niemal parafii miejskiej i na 
wsi. Mieściły się w pobliżu kościoła, 
lub też nauka odbywała się w samym 
kościele. Zakładał ją czasem sam dzie
dzic wioski, który tym dobroczynnym 
aktem pragnął uzyskać przebaczenie 
u Boga.

W e wszystkich tych wymienionych 
szkołach zbierali się uczniowie nie tyl
ko ci, co mieli później poświęcić się 
stanowi duchownemu, ale i synowie 
ubogich wieśniaków, rzemieślników 
i wyrobników. Oczywiście, nie we 
wszystkich, krajach były one jednako
wo liczne. Najwięcej spotykamy je 
w tych wczesnych wiekach we Fran
cji. Niektóre szkoły liczyły tam po S 
tysięcy uczńiów.

W szkołach tych udzielano przede 
wszystkim nauki religii. Nauczyciel 
zaprawiał młode umysły i serca w bo- 
jaźni Bożej, obowiązkowości, poszano
waniu i posłuszeństwie dla starszych. 
Czytano Psałterz i Biblię, której tanie 
wydania, Biblia pauperum, były wów
czas dosyć rozpow szechnione, N ie 

zwykle chwalebne świadectwo dla 
pracy ówczesnych nauczycieli w ysta
wiają znane słowa opata z Kluny, Ul- 
ryka: „Największy królewicz nie by
wał kształcony i wychowywany w pa
łacu królewskim troskliwiej, niż syn 
wyrobnika w szkole klasztornej".

Obok nauki religii, uczniowie ćwi
czyli się w pisaniu, czytaniu, rachun
kach, śpiewie. W szkóńrach wiejskich 
nauka miała więcej charakter pra
ktyczny. Po miastach, w szkołach ka
tedralnych i klasztornych, uczono ry
sunków, geometrii, udzielano podsta
wowych wiadomości z dziedziny pra
wa i sztuki. Z tych to szkół wychodzi
li ci znakomici architekci i budowni
czowie wspomnianych katedr gotyc
kich, których olbrzymi rozmiar i lek
kość, są wynikiem niezwykle ścisłych 
obliczeń, opartych na zasadach staty
styki i mechaniki.

W szkołach młodych nauczycielami 
byli również duchowni, zakonnik lub 
miejscowy proboszcz. Później stano
wisko to zlecono niekiedy i mistrzowi 
świeckiemu; pozostawał on jeszcze 
pod nadzorem władzy duchownej i od. 
biskupa otrzymywał zezwolenie na na
uczanie.

Nauka była zupełnie bezpłatna. Za
konnikowi czy proboszczowi nie wol
no było pobierać za jej udzielanie żad
nej zapłaty. Uczniom za darmo też do
starczano książek i podręczników. N ie
kiedy zapewniano im naw et bezpłatne 
mieszkanie i utrzymanie. Możliwe to 
było dzięki hojnym dotacjom, jakie na 
cele szkół tych i burs dla młodzieży 
przeznaczali biskupi i bogaci panowie. 
W  Krakowie np. taką bursę założył, 
(po dziś dzień istnieje) sławny i uczo
ny historyk Ks, Jan Długosz.

Oprócz tych szkół stopnia niższe
go, już we wczesnym średniowieczu 
były szkoły wyższe, odpowiadające 
dzisiejszym gimnazjom. Zakładano je 
tylko przy katedrach biskupich i opa
ctwach. Całość udzielanych w nich na
uk dzieliła się na dwie części. Pierwsza 
zwana po łacinie trivium, obejmowa
ła gramatykę, retorykę i dialektykę; 
druga quadrivium; arytmetykę, geo
metrię, astronomię i muzykę. W  wielu 
zorganizowanych szkołach objaśniano 
nadto dzieła pisarzy i poetów greckich 
i łacińskich, Homera, Cicerona, W ergi
lego, tudzież Ojców Kościoła św. Hie
ronima, Ambrożego, Augustyna. Nie 
znano w owych czasach jeszcze d ru 
ku, toteż rzesze kopistów przepisywa
ły całymi miesiącami ich utwory, by 
wzbogacać nimi biblioteki k laszto rne . 
P rzy  c zy ta n iu  i  k o m e n to w a n iu  ty c h

pisarzy pogłębiano u uczniów wiado
mości z zakresu teologii, filozofii i pra
wa. Niektóre szkoły kształciły rów
nież świetnych artystów, malarzy, rze
źbiarzy, architektów. Szkoły te rozwi
jały się we wszystkich krajach i by
ły jedynymi ogniskami wiedzy i prak
tycznych umiejętności. Najwybitniej
sze z nich rychło dały początek pier
wszym uniwersytetom.

Podobnie jak szkoły niższe również 
i te średnie były dostępne dla wszyst
kich, bez różnicy stanu i pochodzenia. 
Synowie wolnych i poddanych, panów 
i chłopów siedzieli obok siebie. Jak 
światło wiary, tak i światło wiedzy 
Kościół niósł jednakowo dó wszyst
kich warstw. Najbiedniejszym ułatwiał 
we wszelki sposób kształcenie się, za
kazując od nich pobierania jakiejkol
wiek opłaty za naukę. Ubogim ucz
niom pochodzącym z ludu, utrzymy
wanie zapewniano w zamożniejszych 
domach mieszczańskich. Ci biedni stu
denci, zwani pauprami, codziennie 
w porze obiadowej udawali się z gar
nuszkami do wskazanych rodzin, gdzie 
otrzymywali strawę. Mieszkali zaś 
w bursach.

Ta głęboka troska Kościoła, jaką 
wykazywał przez całe wieki o rozwój 
szkół i nauk, te jego zabiegi nieustan
ne, by oświatę i cywilizację krzewić 
wśród najszerszych warstw, są najle
pszym dowodem, jak błędnym jest 
twierdzenie tych, co głoszą, że między 
wiarą a wiedzą zachodzi sprzeczność, 
że nie można być człowiekiem wy
kształconym i równocześnie religij
nym. Ci, co tak  mówią, zam ykają. o- 
czy na obszar długich wieków histo
rii, na całe średniowiecze, które wy
dało tak-olbrzymi zastęp największych 
uczonych, artystów, a zarazem świętych.

GRZECZNOŚĆ CHIŃSKA
C h iń c zy c y  są zn an i z grzeczności. 

O to  a u te n ty c zn y  lis t, w  k tó ry m  re d a k 
to r  zw ra c a  a u to ro w i rękop is , ja k o  n ie  
n a d a ją c y  się do d ru ku :

„N a js z la c h e tn ie js zy  B rac ie  słońca  
i  ks iężyca!

O to  tw ó j sługa le ż y  u  tw y c h  stóp. 
Ja „K o w te n " śm iem  do c ieb ie  pisać. 
B łagam  cię, abyś w  sw e j łaskaw o śc i 
p o z w o lił m i p rze m ó w ić  i  żyć . T w ó j 
szlach etn y  ręko p is  ra c zy ł rzu c ić  p ro f)  
m ień  ś w ia tła  n a  m n ie  n ie g o d n e g o .-G o 
rączko w o  go p rze c zy ta łe m  i  za k lin a m  
się n a  kośc i m o ich  p rzo d kó w , że do 
tychczas w  ż y c iu  n ie  sp o tka łem  ta k ie 
go hum oru , ta k ic h  g ó rn o lo tn ych  m y 
śli. D la teg o  też  ze  strachem  i  d rżen iem  
c d sy łam  tw o ją  p racę. G d y b y m  w y d a ł 
te n  skarb, k tó r y  m i p rzys ła łeś , sam  ce
sarz k a za łb y , a b y  to  b y ł w z ó r dosko
nałośc i i a b y  się n ik t  n ie  o d w a ż y ł p i
sać, ch yba  że d o ró w n a łb y  to b ie .

Z n a ją c  lite ra tu rę  i  w ied ząc , że  b y 
ło b y  to  n iem o żliw ośc ią ; o dsy łam  tw ó j  
szlach e tn y  ręko p is  pod esko rtą  m o ich  
n a jzau fań szych  sług. D zies ięć  ty s ię c y  
ra z y  b łag am  c ię  o p rzeb aczen ie . S pó jrz! 
O to  g ło w a  m o ja  le ż y  u  tw y c h  stóp, je 
stem  ty lk o  prochem .

W an g  C hin  —  red ak to r 
sługa twoich sług.
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L IS T  O T W A R T Y  P A D E R E W S K IE G O  
D O  S P O Ł E C Z E Ń S T W A  P O L S K IE G O .

Ignacy Paderewski nadesłał do W ar
szawy list do społeczeństwa, w którym 
mówi m. innymi: „Społeczeństwo nasze 
odłożyło na bok spory wewnętrzne. Z a
pomnieliśmy o dzielących nas różni
cach. poglądów i wobęc grożącego kra
jow i' niebezpieczeństwa staliśmy się 
zwartą masą jego obrońców, zdecydo
wanych na wszystko..

T a  p e łn a  n a jw y żs ze g o  u znan ia  po 
s taw a  naszego n aro du  z je d n a ła  nam 
p ow szech ny  szacunek za g ran icą , za 
s ta n o w iła  tych , k tó rz y  w y c ią g a li d łoń  
po naszą z iem ię .

N ie  n a le ż y  się je d n a k  łudzić , że n ie 
b ezp ieczeństw o  m inę ło . Is tn ie je  ono  
nadal, ty lk o  w  zm ie n io n y c h  w aru n kach . 
C z y  i k ie d y  n as tąp i ostateczna ro z 
g ry w k a  —  p rze w id z ie ć  tego n ie  m o ż
na, a le  trzeb a  b yć  w  c ią g ły m  pog o to w iu .

W e  W span ia łym  o d ru c h u 's p o łe c ze ń -t  
stw o z ło ży ło  ju ż  o fia ry  czy  to  w  fo r- 
ip ie  d arów , czy  p o ży c zk i n a  d o zb ro je 
n ie  P aństw a. A le  tego n ie  dosyć, gdyż  
sum y te  p och łon ie  zakup  sprzętu  w o 
jen n eg o . N o w a  fo rm a w o jn y  m o ra ln e j, 
n arzu con a  nam  p rzez  stronę .p rzec iw 
ną, w y c z e rp u je  S karb  P aństw a p rzez  
w y d a tk i n a d zw y c za jn e ' n a  u trzy m a n ie  
zw ię k s zo n e j a rm ii. K a ż d y  dzień , k a ż d y  
m iesiąc  ta k ie g o  stanu zaostrza zagad
n ie n ie  p o k ry c ia  ty c h  za w ro tn y c h  i n ie  
m ieszczących  się w  z w y k ły m  budżecie  
sum. Jed yn ą  odp o w ied zią , godną w ie l
k ie g o  narodu , n a  in s y n u a c je  n ie m ie c 
k ie , o d p o w ied zią , k tó ra  raz n a  zaw sze  
p o ło ży  k res  p ro pag an d zie  o s ło m ianym  
p o ls k im  o gn iu  —  b y ło b y  sam orzutne  
za o fia ro w a n ie  s k a rb o w i s ta łe j pom ocy  
n a  u trzy m a n ie  p rzez  c a ły  czas k ry z y s u  
naszej a rm ii w  p e łn y m  p o g o to w iu  w o 
je n n y m " .

P O Ż Y C Z K A  A N G IE L S K A  D L A  P O L S K I

W  L o n d y n ie  b a w i d e leg ac ja  po lska  
d la  p rze p ro w a d ze n ia  ro k o w a ń  w  spra
w ie  p o ży c zk i. N a  czele  d e le g a c ji stoi 
p łk . K oc. R ząd  an g ie ls k i "w yraz ił ju ż  
zgodę n a  zasadnicze w a ru n k i p ożycz
k i, ro z m o w y  je d n a k  jeszcze m a ją  po 
trw a ć  szereg dni, w  ce lu  u zgo d n ien ia  
k ilk u  m n ie j w a żn y c h  k w e s tii. Jeśli 
chodzi o w ysokość p o życzk i, to p rz y 
puszczają , iż  będzie  ona dość znaczna  
ze w zg lę d u  n a  k lu c zo w e  stanow isko, 
ja k ie  P olska za jm u je  w  obecnym  u-, 
k ła d z ie  s ił w  E urop ie , o raz je j  w zm o 
żone z tego p ow o du  p o trze b y  finan so 
w e  i  gospodarcze. B ędzie  ona u d z ie lo 
na p rze w a żn ie  w  gotów ce, w  m n ie jsze j 
zaś części w  to w arach . J e j u zyskan ie  
p rz y c z y n i się do jeszcze lepszego p rz y 
g o to w a n ia  w o jen n eg o  P olski, oraz do 
zac ieśn ien ia  je j  w sp ó łp ra c y  gospodar

czej z Anglią. Równocześnie z rokowa
niami finansowymi toczą się w Londy
nie także rozmowy wojskowe, mające 
na celu ustalenie wspólnej akcji -obu 
mocarstw na wypadek wybuchu kon
fliktu wojennego w Europie.

U J A R Z M IA N IE  CZECH I SŁOWACJI 
PR ZE Z NIEMCÓW.

Niemieccy .protektorzy coraz bar
dziej dają się we znaki Czechom i Sło
wakom. Władze niemieckie bez przer
wy dokonują licznych aresztowań na 
obszarze Czech i Moraw. Dotąd około 
50 tysięcy Czechów osadzono w wię
zieniach lub obozach koncentracyj
nych lub wreszcie zesłano na przymu
sowe roboty w głąb Rzeszy. W Bernie 
wśród aresztowanych znajduje się kil
ku byłych posłów do parlamentu cze
chosłowackiego. Zakazane zostało lud
ności urządzanie wszelkich manifesta- 
cyj narodowych, a nawet imprez spor
towych.

Ze Słowacji Niemcy wywożą wszyst
kie zapasy żywności, ogołacając kraj 
ze zboża, bydła, tłuszczów i powodu
jąc tym coraz większą drożyznę. W  Ży
linie przyszło do starcia pomiędzy żoł
nierzami słowackimi a żołnierzami 
miejscowego garnizonu niemieckiego. 
W walce kilku z nich poniosło śmierć. 
Tajne drukarnie w Bratysławie i in
nych miastach wypuszczają ulotki, na
wołujące dó wystąpień przeciwko o- 
becnemu rządowi, który zaprzedaje 
Słowację Niemcom.

P O D P IS A N IE  U K Ł A D U  M IĘ D Z Y  
F R A N C J Ą  A  T U R C J Ą .

Toczące się od dłuższego już czasu 
rokowania między rządem francuskim 
a tureckim w sprawie zawarcia paktu, 
podobnego do istniejącego już paktu 
angielsko-tureckiego, zakończyły się 
osiągnięciem porozumienia. Oba rządy 
podpisały w ubiegłym tygodniu w Pa
ryżu układ o wzajemnej pomocy. Re
guluje on ostatecznie stosunki między 
obu państwami i stanowi podstawę do 
przyjacielskiej ich współpracy w celu 
utrzymania pokoju i obecnego ich sta
nowiska we wchodniej części morza 
Śródziemnego. Francja odstąpiła Turcji 
Sandżak, Aleksandrettę, zamieszkałe 
zresztą w znacznej części przez lud
ność turecką; nadto zobowiązała się do 
utrzymania całkowitej niezawisłości 
Syrii, której ze swej strony gwarancji 
granic udzieliła również Turcja.

Przez zawarcie powyższego politycz- 
no-obronnego układu z Turcją, Francja 
wraz z Anglią zabezpieczyły zdecydo
wanie swą przewagę na morzu Środ
zie nenym. Jakikolwiek atak włoskich 
sił morskich na Egipt i Suez z góry ska

zany jest na niepowodzenie. Angielska 
i francuska flota ma dziś doskonałe o- 
parcie w bazach na wybrzeżu tureckim 
i może z łatwością unieszkodliwić siły 
włoskie na wyspach. W sumie rozpo
rządzają mocarstwa zachodnie 12 wiel
kimi bazami morskimi na morzu Śród
ziemnym.
■ Układy z Turcją zapewniają wojen
nym okrętom angielskim i francuskim 
wolny przejazd przez cieśninę Darda- 
nelską na morze Czarne. Ma to wiel
kie znaczenie ze względu na Rumunię, 
której , w każdej chwili, w razie ataku 
na nią ze strony Niemiec, przyjść mo
gą z pomocą. Rumunia obecnie, mając 
możność tą drogą morską bezpośred
niego współdziałania z siłami państw 
zachodnich, będzie mogła skuteczniej 
opierać się naciskowi Niemiec i Włoch, 
które w tej części Europy chciałyby 
przeprowadzić swoje zachłanne plany.

W Y P A D K I N A  D A L E K IM  W S C H O D Z IE

Konflikt angielsko-japoński w Tient- 
sinie dalej się pogłębia. Mimo prote
stów ze strony władz brytyjskich, Ja 
pończycy nie przerwali blokady kon
cesji międzynarodowej w tym mieście. 
Sytuacja mieszkańców jej z powodu 
utrudnionego dowozu żywności staje 
się coraz trudniejsza. Głównie daje się 
odczuć brak mleka, jarzyn i mięsa. Do 
konfliktu w Tientsinie dołączył się no
wy w porcie Swatau, gdzie toczą się 
wojenne operacje wojsk japońskich 
z chińskimi. W  związku z ich przepro
wadzaniem, dowództwo japońskie wy
stosowało do okrętów wojennych, an
gielskiego i amerykańskiego, stojących 
w porcie, ultimatum z żądaniem, by 
w przeciągu paru godzin opuściły go. 
Dowódcy obu okrętów żądanie to 
z miejsca odrzucili, oświadczając, iż 
pozostaną w porcie, by zapewnić bez
pieczeństwo obywatelom brytyjskim 
i amerykańskim. Ta zdecydowana ich 
postawa i odpowiedź wywarły skutek. 
Japończycy po wyparciu wojsk chiń
skich z Swatau i zajęciu całego miasta, 
odwołali swe żądania i blokadę portu.

W  Singapore odbyły się narady 
sztabów sił zbrojnych Anglii i Francji 
na Dalekim Wschodzie. Po rozpatrze
niu wytworzonej sytuacji uzgodniono 
wspólny plan działania na wypadek 
konieczności zbrojnego wystąpienia.

Nowy groźny incydent zaszedł w o- 
statnich dniach również na granicy so- 
wiecko-mandżurskiej. Przyszło tu do 
starcia pomiędzy siłami lotniczymi so
wieckimi a japońskimi. W  walce wzię
ło udział około 150 samolotów sowiec
kich, z których 49 zostało stfąconych. 
Do ustawicznych krwawych potyczek 
dochodzi również między oddziałami 
lądowymi. Właściwie na granicy tej 
toczy się już prawdziwa wojna, tylko 
że na razie nie występują w niej głów
ne siły, trzymane jednak w stałej go
towości.



k a m e i B am sm  18 — No, i wolnomyślicielowi nie przy
stoi powtarzać zacofanych bajeczek o 
grzechu i piekle. Skoro ma się wolną 
wolę, to jeżeli okoliczności życiowe 
tak zrządzą, że należy sięgnąć po cu
dze lub kogoś,, kto zanadto zawadza, 
zgładzić, albo gdy się ma dość m arne
go życia w następstwie dokuczliwych 

Razem za granicą odbywali prak- dawnego imperium rosyjskiego, ale niepowodzeń, należy beż żadnych skru-
tykę w lecznicy wzorowej dla chorych z nią nie powrócił, lecz parę miesięcy pułów skończyć z własnym życiem i nie
nerwowo i zaprzyjaźnili się, ponieważ jeszcze we własnych interesach podró- mieć jakichś obaw, co z tego wynik-
z Mieczysławem Skierskim związał go żował, przy czym nabawił się rozstro- nie... Co ma wyniknąć, skoro tam da-
przypadek dziwny. ju nerwowego, gdyż zajrzawszy do ja- lej nie ma przecież nic, a zatem ko-

Miał wtedy dr Skierski narzeczoną kiejś bardziej zajmującej go fabryki, niec i spokój...
między młodszymi od siebie koleżan- został zaaresztowany i z trudem zdo- I naraz... ksiądz profesor Wierciń-
kami na medycynie. Panna Jadwiga łał powrócić do Polski. ski, k tóry bądź co bądź tak samo jak
podczas sekcji zwłok w uniwersytec- ■-—• A czy miał pan dyrektor sposob- Neczaj jest uczony, przemawia do nie-
kim teatrze anatomicznym skaleczyła ność sprawdzić, jakie tam postępy po- go w taki sposób, jak mógłby mówić

■ się przypadkiem i groziło zakażenie ja- czyniła sprawa bezbożnictwa? Jakie braciszek klasztorny do tercjarza
dem trupim. Stary profesor chirurgii rozmiary przybiera propaganda atei- z bractwa, bo mu po prostu sumienie
uprzedził narzeczonego, że życie panny styczna w pokoleniu najmłodszym? roztrząsa, nie wiadomo jakim prawem
jest w niebezpieczeństwie i kazał być — Owszem, panie doktorze, i to do duszy mu zaziera i pyta go, jak on
gotowym n,a najgorsze. Pan Mieczy- mnie interesowało. Doznałem wraże- śmiał targnąć się na swoje życie, ni-
sław w stanie rozpaczliwym zwierzył nia, że dla tej rzeszy młodej, którą so - ' szczyć twór Boży...
się koledze Kani, że w razie jej śmier- bie już komuniści sami zdążyli wycho- Po kilka razy na dzień od owego 
ci odbierze sobie życie, uważając się wać w ogniu agitacji, jedynym bó- czasu co dzień w myślach skołatanych
poniekąd za winnego, on ją bowiem stwem na świecie jest władza sowiec- staje przed doktorem Neczajem ten ci-
zachęcił do przerzucenia się z chemii ka, nic ponad nią. Za to tamci starsi, chy kapelan szpitalika małomiastecz-
na medycynę. Kania go uspokajał, po- wyznający dawną wiarę, ci na pewno kowego, a jednocześnie pełen uczono-
cieszał, wreszcie radził użyć pomocy stali się gorliwszymi Boga wyznawca- ści katecheta gimnazjalny, staje niby
jeszcze mocniejszej niż wiedza lekar- mi, niż bywało za lat carskich. Otóż ci wyrzut sumienia, by mu przypominać
ska — szukać ratunku w modlitwie go- starzy toczą dziś zawzięty bój z mło- najtragiczniejsze przeżycia,
rącej. Niestety, pan Mieczysław w ta- dymi i na pewno goręcej się do tego . I budzi się w nim żal do Jurka Mio-'
kie rzeczy nie wierzył i z tego rodzaju biorą niż my, Polacy, z komunizujący- dońskiego za to w ytrącenie mu z ręki
rad tylko sobie żartował. Wówczas mi wolnomyślicielami, zamiast trakto- broni samobójczej, ale już za chwilę,
sam Kania jął .błagać o-pomoc swoją wać ich wszystkich jako zdecydowa- oglądając dokoła siebie w przyrodzie
orędowniczkę Królową Jadwigę, a mo- nych bezbożników. radość życia, mimo woli wspomina on
dlii się o łaskę dwojaką: o ocalenie Słuchający tego dr Neczaj zadrżał tego swego młodego towarzysza z u-
od nieszczęścia p. Jadwigi i nawrócę- na całym ciele, zaczął nerwowo tar- czuciem wdzięczności, bo jemu wia
nie jej narzeczonego - niedowiarka. gać bujną czuprynę i mechanicznie śnie zawdzięcza, że dalej żyje.

W tydzień później stary chirurg roz- sięgać do piersiowej kieszeni mary- To znowu żal i złość w sobie czuje,
prawiając w gronie młodych lekarzy narki, gdzie za czasów palenia nosił że mógł pozwolić koledze katechecie
na temat uratowania medyczki, wyra- stale papierosy. Jakże mu nagle za- zrobić ze sobą, co mu się podobało, na-
ził się, że nie może zrozumieć w tym brakło tego kłębu dymu, którym by się mówić go do aktu skruchy...
wypadku siły odporności organizmu mógł w takiej chwili otoczyć i dopiero — To było stanowczo przedwcze-
wobec gangreny — i wzruszając ramio- spoza szarego obłoku poglądać na roz- śnie — powiada sobie w głębi du-
nami dodał: Po prostu cud... mawiających o tym, czego pełne były szy — on myślał, że mnie od razu

Otóż ten cud tchnął w duszę dokto- teraz ciągle jego udręczone myśli... przekonał i nawrócił, skoro mi kazał
ra Skierskiego wiarę, której szczerymi «Ból fizyczny przeszywał go pod wra- po latach klęknąć do sakramentu,
wyznawcami są oboje małżonkowie, żeniem słyszanych wyrazów, męczyła w który przestałem wierzyć...
pracujący dziś wspólnie w sanatorium go strasznie rozmowa prowadzona na -— Chciałbym z nim się w tej chwili
dra Galusińskiego i z Adamem Kanią tak drażliwy dla niego temat, ale nie Spotkać, choćby w tym sanatorium...
utrzymujący stale stosunki serdecznej byłby stąd odszedł, gdyby mu to jaka i pogadać z nim... On już mnie oczy-
przyjaźni. Toteż jego zjawienie się nie- sposobność ułatwiła, nie, on właśnie wiście ma za konwertytę, może się
spodziewane zostało powitane rado- chciał tego słuchać, co więcej — on chwali nawróceniem bezbożnika - ko
śnie. A ponieważ Kania postanowił by pragnął w tej rozmowie brać żywy munisty... A tymczasem ja... Co ja?!...
przyjrzeć się z bliska świetnie prowa- udział. Nic nie stawało na przeszko- Co?!
dzonemu sanatorium, zgodził się chętr dzie, skoro zaznajomił się z tymi pa- I zaczyna się męka rozmowy dwoj-
nie pozostać u przyjaciół dni kilka. nami, tylko to jedno, że nie byłby wie- ga istot na dnie jego duszy w rozterce.

Zaznajomił się tu z interesującymi dział, po czyjej stronie stanąć, w ogó- Co on ma właśnie myśleć sam o
go szczególniej pacjentami, zwłaszcza le co powiedzieć, jak się odezwać. sobie w tej chwili? Jak  to, przyjął ko-
że między nimi znalazło się właśnie pa- To właśnie była jego męka od sze- munię, więc katolikiem praktykującym
rę osób, którym nie były obce stosun- regu dni, przeżywanych w sanatorium, stał się naraz z ateisty, zwalczającego
ki w dzisiejszej Rosji. Ktoś z nich po- Dusza w nim rozdzierała się na poły, ideę istnienia Boga...
znał Syberię w tych latach, gdy Adam targana w bolesnej rozterce. A w gruncie rzeczy co on czuje, co
tam z rodzicami mieszkał, ktoś inny Gdzie prawda? myśli, w co wierzy, do czego dalej
zwiedzał Moskwę niedawno i mógł mu Wszak tyle razy; w głośnych dys- miałby dążyć po tym przełomowym
udzielić niezawodnych wiadomości o putach, ze stanowiska naukowego sta- w jego młodym życiu momencie?...
różnicach, jakie w rozmaitej sferze za- rał się w imię postępu udowadniać, iż Na to wszystko dr Neczaj nie znaj-
chodzą po latach kilkunastu między religia nie jest potrzebna dzisiejszemu doAyńł w sobie odpowiedzi i ta niepew-
tamtą Bolszewią, która została w o- kulturalnemu człowiekowi, który ;wi- ność zamęczała go dzień po dniu, wca-
czach Kani, a tym państwem sowiec- nien nareszcie wyzbyć się przesądów le nie przyczyniając się do uzdrowie-
kim, w jakie ona się przeobraża, odkąd staroświeckich, jakimi ogłupia go kle- nia z rozstroju nerwowego w sanato-
nawiązała stosunki z mocarstwami rykalizm. Nowoczesny świat musi u- rium, zwłaszcza że brak papierosa, bez
świata. Toteż dużo mieli z sobą do mó- wierzyć, że Boga nie było i nie ma, że którego po prostu życia sobie już nie
wienia dr Kania z dyrektorem Zagó- Go człowiek pierwotny wymyślił i nie umiał wyobrażać, przyczyniał się oczy-
rzańskim, który uczestniczył w wy- uchodzi ludziom wykształconym trwać wiście do pogłębienia depresji ducho-
ęieczce przemysłowców w głąb ziem w takim zabobonie.,. wej. (C. d. n.).
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JA K  ROBIĆ KOMPOST.
Kompost jest to nawóz wytworzo

ny z najrozmaitszych odpadków w go
spodarstwie, jak chwasty zielone bez 
dojrzałych nasion, nadpsute ziemniaki, 
staia, zgniła strzecha, śmiecie, zgrabki 
z dróg, zgniłe resztki z kopców, liście 
z drzew, liście i nać z marchwi i bura
ków, łęty ziemniaczane, kości, krew 
i wnętrzności zwierząt, szlam wybrany 
z rowów i sadzawek, popiół drzewny, 
pomyje i t. p.

Z tyćh różnych odpadków układa
my kupę kompostową na równym miej
scu, niesłonecznym i nie narażonym na 
zalew wód. Ażeby sobie następnie u- 
łatwić wywózkę, należy kupy kompo
stowe zakładać w pobliżu łąk, i t. p., 
które zamierzamy kompostować. Na 
spód dajemy przede wszystkim w ar
stwę około 12 cm. dobrej, próchnicz- 
nej ziemi, na niej układamy materiały, 
przeznaczone na kompost. Jeśli są to 
jeszcze zielone rośliny, to dajemy 
z nich warstwę około 30 cm., jeżeli zaś 
materiały zdrewniałe, mokre, to w ar
stwę około 15 cm. Jeżeli materiały, 
z których robimy kompost, należą do 
trudno rozkładających się, to wskaza
ny jest dodatek niedużej ilości obor
nika. Następnie znowu dajemy cienką 
warstwę ziemi próchnicznej i znów ma
teriał kompostowy i tak na zmianę, aż 
do utworzenia stosu wysokości 1—2 m.

Jeżeliby w skład kompostu miały 
wejść w większej ilości nasiona chwa- 
stpw, to należy zniszczyć ich zdolność 

’ do kiełkowania, przez potraktowanie 
ich świeżo zgaszonym wapnem, popio
łem drzewnym, lub zaparzaniem ich 
wrzącą wodą. Dobrze też jest dodać 
wapna gaszonego w ilości mniej wię
cej V40—V20 użytej ziemi. Wapno przy
spiesza rozkład i butwienie szczątków 
organicznych, przez co tworzą się po
karm y przystępne dla roślin. Kompost 
wapnowany da się szybciej przerobić 
i użytkować. Szerokość kupy kompo
stowej powinna wynosić około 2 m., 
długość dowolna. Zbyt dużo ziemi do 
kompostu nie należy używać, ponieważ 
to go rozcieńcza i przysparza pracy 
przy wywożeniu.

Kompost powinien być utrzymywa
ny w stanie miernej wilgotności 
i w miarę potrzeby zlewany, do czego 
nadają się pomyje, gnojówka, a gdy 
ich brak, to i woda.

Zlewanie wnętrza kupy kompo
stowej dokonuje się w ten sposób, 
że robimy kolein duże otwory aż do 
samego spodu, wlewając w nie wspom
niane materiały. Ażeby osiągnąć rów
nomierność rozkładu kupy komposto
wej, należy ją co pewien czas przera

biać, to jest wymieszywać, tak, ażeby 
warstwy środkowe dostały się bliżej 
powierzchni i odwrotnie. W lecie 
świeże chwasty rozłożą się w ciągu 
2—3 miesięcy, wióry, łęty ziemniacza
ne, gałązki i t. p. potrzebują na to ro
ku i więcej. Przerabiamy kupę kompo
stową zanim dojrzeje 2—3 razy. Prze
rabiając, dobrze jest przerzucać ją 
przez rafę, w celu oddzielenia części 
grubszych, mało rozłożonych, które 
dodajemy do świeżo zakładanych kom
postów.

Kiedy użyte materiały rozłożą się 
w ten sposób, że zatracą swój pier
wotny wygląd i całość zamienia się 
w jednolitą, sproszkowaną masę, y/te
dy kompost jest dojrzały i gotów do 
użycia. Używamy go pod wszelkie ro
śliny, a więc przy uprawach ogrodo
wych, pod .drzewa, warzywa, krzewy 
owocowe, pod kapustę, nasienniki 
marchwi i buraków. Kompost dany na 
łąki, pastwiska, koniczynę i lucernę .na 
jesieni lub w zimie i przybronowany 
wiosną, daje bardzo dodatnie wyniki.

PODANIA O POŻYCZKI N A  
GRUNTY.

W ostatnich czasach napływają do 
Państwowego Banku Rolnego podania 
o pożyczki z Funduszu Obrotowego 
Reformy Rolnej na kupno gruntu, 
względnie na inne cele, przewidziane 
ustawą o funduszu obrotowym reformy 
rolnej. W  związku z tym zaintereso
wani winni wiedzieć, że pożyczki z te 
go funduszu przyznawane są na pod
stawie podań składanych do Banku je
dynie za pośrednictwem właściwych 
starostw. Podania te opiniuje urzędu- 

- jący przy danym starostwie komisarz 
ziemski, do którego należy całokształt 
spraw, związanych z rolnictwem i re
formą rolną na podległym mu terenie. 
Z tego względu opinia jego jest dla 
Banku ważna i konieczna. Bezpośred
nie składanie podań do Państwowego 
Banku Rolnego jest niecelowe i powo
duje jedynie opóźnienie w uzyskaniu 
kredytu. Rolnicy we własnym interesie 
w inni więc przestrzegać podanych 
wskazówek i składać podania o kredyt 
wyłącznie do Powiat. Komisarzy Ziem
skich, urzędujących przy starostwach.

WIADOM OŚCI GOSPODARCZE.
Pom oc d la  ro ln ic tw a . Na najbliższy 

okres Państwo ma przyjść z pomocą 
rolnictwu przez: uruchomienie krecly- 

’ tów zbożowych, kredytu zastawowe- 
go dla central skupu zboża i młynar- 
stwa, kredytu obrotowego dla spół
dzielni rolniczo-handlowych. Mają być 
utrzymane opłaty przemiałowe, ułat
wienia eksportowe zbóż, przerób żyta

na spirytus, rozbudowa elewatorów 
i magazynów zbożowych. Wreszcie od' 
15 lipca wstrzymane będą na wsi egze
kucje.

M a g a z y n y  zbożow e. Opracowany 
plan budowy spichrzów i elewatorów 
przewiduje zbudowanie w ciągu naj
bliższych 10 lat 18 elewatorów, tak, 
aby można było w niqh zmagazynować 
107 tysięcy ton zboża. Obecnie mamy 
szereg elewatorów w kraju, których 
pojemność wynosi 30 tysięcy ton. Po
za tym mamy spichrze o łącznej po
jemności około 20 tysięcy ton. Budowa 
nowych elewatorów będzie zapocząt
kowana jeszcze w ciągu bieżącego ro
ku. Na ten cel przeznaczono na okres 
10 lat 14 i pół miliona zł. Na budowę 
spichrzów na okres 10 lat przeznaczo
no 28 i pół miliona zł. Pojemność spich
rzy ma osiągnąć 75 tysięcy ton.

K o n ku rs  w y c h o w u  trzo d y . Państw. 
Przetwórnie Mięsne w Tarnowie zor
ganizowały 5-miesięczny konkurs wy
chow u i tuczu trzody bekonowej. 
W  konkursie ostatnio wzięło udział 
3000 rolnikówdiodowców z pow. tar
nowskiego, brzeskiego, dąbrowskiego 
i stopnickiego.

K o b ie ty  zastąp ią  m ężczyzn . Na Ra
dzie Małopolskiego Tow. Rolniczego 
omówiono potrzeby wzmocnienia o- 
bronności kraju w obliczu wojny. Na
sze rolnictwo przygotowuje się do pla
nu mobilizacyjnego. W ojna zwiększa 
spożycie zboża do 40 procent, a tym
czasem przez ubytek mężczyzn, sił- ro
boczych," koni i nawozów grozi spadek 
produkcji. Kobiety więc będą musiały 
zastąpić mężczyzn i prowadzić gospo
darkę rolną. Trzeba je będzie do tego 
przysposobić przez zorganizowanie 
różnych kursów, oraz stworzenie dzie
dzińców, które by odciążyły pracujące 
matki. Uprawa fasoli i kukurydzy win
na być zwiększona, u pasze suche za
stąpione kiszonymi. %

R y n e k  zb ożo w y . Ceny na pszenicę 
i żyto, wskutek wyczerpywania •śi| za
pasów, mają skłonność do zwyżki, Rol
nicy coraz mniej dowożą , /.boża na 
rynek.

C e n y  zboża. W  Krakowje na gieł
dzie ostatnio płacono za 100 kg.: żyto
16.25—16.50 zł., pszenica 24.25—-24.75 
zł., jęczmień 17—17.50, owies 19—19.25 
zł., mąka żytnia razowa 25—25.50 zł., 
otręby żytnie i pszenne 11.25—11.50 Zł., 
otręby średnie 9.75—-10 zł.

C e n y  p ie n ię d zy . Bank Polski płaci 
za dolara vamęr. 5.31 zł., franka franc. 
14 gr., funta ang. 24,83 zł.

POTRZEBNA GOSPOD Y N I - KUCHARKA 
uczciwa i pracowita.

Z głoszen ia  do A dm in. „N asze j S p raw y".
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P o ls k a  coraz b a rd z ie j ro z 
w ija  sw oje  s iły  g osp odarcze . 
M . in . na  te re n ie  C e n tra ln e 
go O k rę g u  P rze m y s ło w e g o  
b u d u je  się w ie lk ą  zap orę  
w o d n ą  w  R o żn o w ie . Podczas  
o s ta tn ie j w iz y ty  P. P re z y d e n t  
R z p lite j z w ie d z ił tę  w ie lk ą  

b udow ę.

Pracownia szat liturgicznych
w  Szczepanowie k. Brzeska 

pod wezwaniem św. Stanisława B. M.
w y k o n u je  w s ze lk ie  p a ra m e n ta  k o 
ście lne: o rn a ty ,, k a p y , s tu ły , s z ta n 
d a ry  itd ., n a p ra w ia  i  p rz e ra b ia  
s ta re  i  zn is zc zo n e  —  po  n a jp rz y 

s tę p n ie js zy c h  cenach .

E L E K T R O T E C H N I C Z N Y
W. W ĄTKA

w Tarnowie, przy Krakowskiej 28
posiada na składzie: wszelkie materiały ele
ktrotechniczne i instalacyjne Jak: — lampy, 
żarówki, przewody itp., baterie anodowe i kie
szonkowe. Fachowe ładowanie akumulatorów 

Rrtyknły pierwszej jakości.
Ceny niskie. —  —  —  O bsługa fachow a

JED Y N A  KATO LICKA

S półd zie ln ia  z  o g r. odpow.

w T arn o w ie , ul. N ow y Ś w iat 1
poleca

wszystkim sklepom towarów mieszanych, składnicom kółek rolniczych oraz spółdzielniom spożywczym 
w szelkie towary kolonialno-spoiyw cze

po cenach ja k  najniższych.

P o p ie ra jc ie  k a t o l i c k ą  p l a c ó w k ę  i  zap isu jc ie  się n a  c z ło n k o w i

T A R N Ó W  — P I .  K u l m l i r i s  W .  I r  — T e l .  e s ,
R a d o w a  a r m a d c a d  e l e k t r y a z a y a h :  s i ł y ,  On l a t l a ,  

t e l e l a a d w ,  o y s w a l iz a a ] ! ,  r a d i a .
S p rz e d a ł: m ateria łów  e lebtryoznyoh, m otorów , ła rów eh , 
rad io , lam p rad low yah . — W arsz ta t re p e raay jn y  m aszyn 
eleb tryoznyoh , aparatów  rad iow ych , (lo śn ibów , ałnohaw eb, 
deteb to rów , abnm nlatorów , l a s k o w e  l a d a w a a l a  I  a b -  

■ la g a  t y a h ł e .
K e n t  a r y  a y  I p a r a d a  m a t ą d a a l a  g r a t i s .

R a k  s a l e i e a i a  H U .
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